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Mr-.l

TOW. MIN. MICHAŁ KACZOROWSKI

T aw . M inister M ichał K aczorow ­
ski wrócił przed parom a dniami z Pa­
ryża,, gdzie jako członek delegacji 
polskiej b rał udział w K onferencji Po 
kojow ej. N a  prośbę redakcji „R obot­
n ika" Tow. M inister zgodził się po­
dzielić x naszymi czytelnikami swoimi 
wrażeniam i i uwagam i na tem at prze­
biegu obrad w Paryżu.

Rozmowa rozpoczyna %ię Interesu­
jąco, bo pierwsze pytanie stawiamy 
n ie  my, ale tow. M inister.

Z A D A N IA  K O N FE R E N C H
—  Czy w iadom o wam  jest, jakie są 

zadania i cele K onferencji Pokojo­
wej.? —  pyta tow. M inister.

—  Oczywiście —  odpow iadam y —  
K onferencja m a ustalić teksty trakta­
tów  x W łocham i i byłymi satelitami 
osi.

—  N iezupełnie tak jest —  mówi 
tow . M inister. Zgodnie z ustalonym  
regulam inem  obrad członkowie dele­
gacji, reprezentujących 21 narodów, 
pow ołani zostali do wyrażenia swoich 
poglądów  do zgłoszenia propozycji i 
żądań w sprawach, k tóre ich dotyczą 
i interesują. Teżeli chodzi o ustalenie 
tekstów  traktatów , K onferencja Pa­
ryska pełni funkcje parlam entu, na 
którym  przedyskutowany ma być cały 
m ateriał. Teksty muszą być aprobo­
w ane przez cztery mocarstwa. (Z w ią­
zek Radziecki, W . Brytania, U. S. A. 
I Francja).

—  Istotnym  m om entem  —  mówi 
dalej tow. min. Kaczorowski —-  który 
w pływ a na przebieg i znaczenie K on­
ferencji jest wyelim inowanie sprawy 
Niem iec. U łożenie w arunków  poko­
jowych z W łocham i i byłymi sateli­
tam i „O si” jest w ten sposób tylko 
częścią i to mniej ważną zaprowadze­
nia nowego ładu  i porządku w Euro­
pie i tylko częściowo załatwi rozra­
chunki, bedące rezultatem  wojny i 
zwycięstwa Sprzymierzonych.
RO LA P A Ń S T W  SŁO W IA Ń SK IC H

—  Czy m ógłby nam  tow. M inister 
scharakteryzować role i stanowisko, 
jakie zajm ują na K onfc ncji przed­
stawiciele poszczególnych państw ?

—  Pragnąłbym  podkreślić —  od­
pow iada tow. M inister —  że przy za­
prow adzaniu now ego pokoju w Eu­
ropie, niew spółm iernie więcej zainte­
resow ań i  tytułu do zabierania głosu 
m ają państwa europejskie n tó n p . na­
rody południowo-am erykańskie, _ płd. 
afrykańskie czy Australia, choć i one 
brały udział w wojnie. D la kraiow  eu­
ropejskich jest to zagadnienie o zna­
czeniu praktycznym, dla innych ma 
ono character przeważnie teoretycz- 
o i .  W obec rów noici o-łosów nie znai-

diuje to na Konferencji właściwego 
wyrazu.

— M oim  zdaniem —  dodaje tow. 
M inister —  niezwykle pozytywnym 
m om entem  w zorganizowaniu pokoju 
w Europie jest zespół państw słowian 
skich, który z istoty rzeczy jęst spe­
cjalnie powołany do decydowania o 
uregulow aniu stosunków  w środko­
wej części naszego kontynentu.

NASZE PRETENSJE 
GOSPODARCZE

Prosimy teraz tow. M inistra o wy­
jaśnienie nam , jakie Polska m a bez­
pośrednie i pośrednie zainteresowanie 
w zakresie ułożenia tekstów trakta­
tów  pokojowych.

—  Bezpośrednich zainteresowań po 
litycznych i terytorialnych, jeżeli cho­
dzi o W łochy i byłych satelitów 
„O si”, Polska nie posiada —  mówi 
tow. M inister. —  M amy natom iast 
w yraźne zain teresow anie natu ry  go­
spodarczej.

—  Jeżeli chodzi o W łochy to cho­
dzi tu o sprawę asekuracji włoskich w 
Polsce i reasekuracji we W łoszech. 
Mamy także nasze zobowiązania we 
W łoszech z tytułu pożyczki tytonio­
wej.;! bodow y statków w stoczniach 
włoskich. Poza tym W łosi zajęli hąsz 
m ajątek na terenie swego kraju. N ie 
możemy również pom inąć szkód, ja­
kie ponieśliśmy w związku ze śmier­
cią polskich żołnierzy na włoskim 
froncie.

—  O dnośnie W egier i Rum unii ma 
my pretensje z tytułu sprzętu kom uni­
kacyjnego i wojskowego oraz innych 
dóbr, które zostały wywiezione na te­
reny tych krajów w czasie wojny w 
1939 roku. Rum unia zatrzymała m. in. 
pew ną cześć naszego złota.

—  O gółem  nasze pretensje do 
wszystkich pięciu państw  obejm ują 
kw otp 70.000.000 dolarów .

—  Pośrednio i na to chciałbym po­
łożyć specjalny nacisk —  Polska jest 
bardzo zainteresowana w stworzeniu 
przyszłego praw idłow ego i trwałego 
pokoju w Europie, a to w łaśnie jest 
tem atem  obrad w Paryżu. Regulamin 
obrad przewidział utw orzenie komisji 
gospodarczej do spraw  włoskich i ko­
misje gospodarczą do spraw państw  
bałkańskich. Polska została wybrana 
do pierwszej z tych komisji, natom iast 
większość sprzeciwiła sie naszemu u- 
działowi w komisji „bałkańskiej” i 
Polska wycofała swój wniosek, aby 
dać dow ód dobrej woli.

—  N asze argum enty, źe faktycznie 
byliśmy w stanie w ojny z W ęgram i 
(okupacja Polski przez wojska w ę­
gierskie i udział tych wojsk w walce 
przeciwko powstańcom ) doprowadzj- 
ły do tego, że przyznano Polsce na ró­
wni z innymi zainteresowanymi, pra­
wo zgłoszenia do komisji „bałkań­
skiej” naszych postulatów  i ich o- 
bronp.

PER SPE K TY W Y
—  Jak tow. M inister ocenia do ­

tychczasowy przebieg K onferencji i 
jej perspektywy?

—  Sytuacja K onferencji jest bar­
dzo trudna, bo kładzie się na niej cień 
problem u niemieckiego. Jedno daje 
sie stwierdzić: wszyscy chcą pokoju,
ale zarazem nikt nie rezygnuje z obro­
ny swych interesów. Rokowania są 
trudne, ale mam nadzieje, doprow a­

dzą do pozytywnych rezultatów. Z a­
gadnienie jak szybko ustalone bedą 
teksty traktatów , jest mniej istotne, 
wobec tego jaki bpdzie nowy porzą­
dek w Europie, w jakim stopniu u- 
trw ali pokój i 'stworzy w arunki dla 
odbudowy.

R O Z M O W Y  Z  CZECHAM I
N a  zakończenie pytamy tow. M ini­

stra Kaczorowskiego, co nam  może 
powiedzieć o rozmowach polsko-cze­
skich, które, jak doniosła prasa, toczą 
sie w Paryżu.

—  W obec roli, jaką powinien ode­
grać zespół państw  słowiańskich na 
K onferencji Pokojowej i odgrywać 
bedzie w przyszłości —  mówi tow. Mi 
nister —  b a rdzo istotne jest jak najle-

psze ułożenie stosunków polsko-cze­
skich i współdziałanie, tych w istocie 
przyjaznych sobie państw, na forum  
międzynarodowym.

—  Jako M inister O dbudow y szcze­
gólnie jestem zainteresowany w przy­
jaznych stosunkach polsko-czeskich, 
które będą podstaw ą do wzajemnie 
korzystnej współpracy na polu gospo­
darczym.

—  W  Paryżu odbywały się na te­
m at stosunków polsko-czeskich roz­
mowy, których celem było załatwie­
nie tej sprawy. W ierzę, że dadzą one 
rezultaty i pogłębią przyjaźń dwu bra­
tnich narodów  słowiańskich.

W yw iad przeprowadził

E. T. STRZELECKI

Równoległe narady Wielkiej Czwórki
ntf* przyśpieszyć ptfeć] śwJstisry

LONDYN. J a k  donosi agencja Reu 
tera , na  piątkow ym  posiedzeniu de­
legacji brytyjskiej w  Paryżu m in ister 
Bovin obiecał yw/wrzeć w pływ  na 
B yrnesa, M ołotow a i B idault, przed!- 
staw iając im korzyści n arad  W ielkiej 
C zw órki jednocześnie z obradam i ko­
misji konferencji pokojowej.

Do zajęcia tego stanow iska skłoni­
li go p rem ier Unii Południow o - Afry 
k aó sk rej, m arszałek  Sm uts i p rem ier 
kanadyjski M ackenzie King, k tó rzy  
są zdania, że tego rodzaju rów noległe 
rozmowy czterech m inistrów  spraw  
zagranicznych przyśpieszą ustalen ie 
pokoju św atow ego ,

Es fiasperi zaprzecza
by osiągnięto porozumienia
PARYŻ. Prem ier de Gasperi zaprzeczył po­

głoskom, jakoby W łochy i Jugosławia osiąg­
nęły porozum ienie na tem at statutu dla wol 
nego terytorium  Triestu.

o l i t y c z n e
Zainteresowania jutrzejszymi obradami Rady Naczelnej P.P.S.

P o  zakończeniu G losow ania L udo-' tykułów  tow. P rem iera O sóbki - Mo- 
wego i po ogłoszeniu jego wyników w raw skiego zsm ’eszczonych na łam-.ch 
życiu politycznym  Polski n astąp ił po j ,,R cbóim ka“ postaw ił na porządku 
w ien  zastój. P a r tie  polityczne deko* j dziennym  zagadnienie odbudow ania 
nyw ały obrachunku swoich sił, z a j- , teduozci narodowej i zm ontow ania 
m owaly się raczej organizacją w zw -; bloku w yborczego sześciu stron- 
n e t rzną przed w kroczeniem  na n o w y , n iciw . W  swoim przem ów ieniu wy- 
etap polityk: w ew nętrznej. | głoszonym w pierw szych dniach sier-

Ósiatnk* szereg objaw ów  św iadczy | pnja n a  zebran iu  ak tyw u  w arszaw - 
o tym , iż ów  ok res zastoju zakończył j skiego FPS  i GLITUR sek re tarz  gę­
sią J że rozpoczęło się jesienne oży- j neralny P a rtii tow. C yrankiew icz za- 
w łen.’e p o li ty c z n e .  M amy już do czy-j rysow ał liruo postępow ania poi tyk i
nieoia z kalendarzem  w yznaczonym  
przez poszczególne stronn ictw a dla
pow zięcia  zasadniczych decyzyj.

W  najbliższą n ledz’ele zb iera  s ię w

PPS w  najbliższym  okresie .
W  przem ów i em u tym . tow . Cyran­

kiew icz mówi!: „ Je s t nam  potrzebny 
spokój w ew nętrzny. J e s t  po trzebna

W arszaw ie R sd a  N aczelna S -rd u E c- szeroka k ca l cia dem okratycznych
stronnictw , gw arantujących sobie 
wzajem nie w spółudział w  rządzeniu 

n «, k tó re  m iało m iejsce w tym  stron- i w ykluczających w zajem n e wszel- 
n ic tw ie  i k tó re  doprow adziło do o d - jk je  d ą ż e n ia  do m onopartyjnoscE Po-

tw a Pracy. O brady te  b ęd ą  n iew ątp li 
w ie ciekaw e ze w zględu na p rz es il

w ołan ia zw ołanego już komgresu. I d jęta  zostanie jeszcze raz próba za- 
Polskie S tronnictw o Ludow e zapo- pewpaenia Polsce spokoju drogą poro 

w iada swój nadzw yczajny kongres na  i zum ienia stronnictw . To porozum  e- 
dzieó 15 go w rz eśn a . J a k  w iadom o,' n ie m oże spraw ić, że p rzestań  eray 
kongres ten  odbyć się m iał już w  I n - 1 być obiektem  g ierek m iędzynarodo- 
cu, jednak został odłożony ze wzglę- wych, na k tó ry ch  wyjfc^em y ta k  jak 
du na ferm enty pow stałe  w śród człon "
ków  i w  kierow nictw ie te j partii 
w śród niezadow olonych z po lityk i p .
M ikołajczyka, Zwołanie kongresu P.

dotychczas. Konsol’dacja społeczeń­
stw a, to  jest p ierw szy w arunek  odbu­
dowy kraju , pierw szy w arunek  budo­
w ania i rozszerzan ia zakresu  dem o­
kracji. W yraźne odcięcie się od fa­
szystow skich ognisk niepokoju, za­
przestan ie  spekulacji nieswoim i gło­
sami i p rocentam i, kalkulow anym i n« 
podstaw ie doraźnej, przesadzonej k o ­
niunktury , to  sa w stępne w arunki po ­
rozum ienia. W  porozum ieniu tym  
jest w ielka  szansa dla P ck k ł, d la f®J 
spokojnego rozwoju, w ielka szansa 
odbudowy z ru  n  i wspólnej budow y 
państw ow ości".

W ypow iedzi te  w skazyw ały  na je­
dną jeszcze p róbę pacyfikacji sy tua­
cji w ew nętrznej kra ju  i zażegnania 
zbędnych i szkód!'w ych w alk  wewną 
trznych w  okresie  przedw yborczym . 
W  okres ten bow iem  niewątpliwi* 
w kraczam y, czego dowodzi zapo­
w iedź zw ołania w najbliższym  czasie 
Krajowej Rady N arodow ej, na k tó re j 
zapaść m ają o sta teczne decyzje do­
tyczące ordynacji w yborczej i wybo­
rów  do Sejmu.

S. L. spow odow ane zostało  zapow ie­
dzią grupy PSL „Nowe W yzw ole­
nie", że zw ołuje ona kongres na  wła-

Oświadczenie przedstawiciela Polski
w  s p r a w i e  p r z y j ą e l a  S z w e c j i  d o  Oś*Z

I WASZYNGTON (PA P). W  czasie om aw ia-Iłem  jednakże uczucia głębokiej sym patii na- 
en n  rg>Up  p  M ik o ls tC Z v k  SfjleSZV ™3 spraw y przyjęcia Szwecji do Organizacji rodu polskiego dla Szwecji i moją nadzieją,
“  S w o W “ S  U - S -  W - M  W  *- to P 0 1 ..1 . bodzie ^  p ę M r t M
W ę c  z a ^ e g r  e  s y iu a c  < W SW rn 0£>0 Michałowski złożył następujące o - |a e  przez mól rząd i oieszę się, ż« mogę obeo-
z f <  k lo n *  s t a j e  s ę  d la  n .e g o  b a r d z o  Swi&Acz^ .  -«-«-*-*-------------------  -* —
n ie p r z y je m n a .  . , , .  , . , ,

N ie w ą tp l iw ie  j e d n a k  o ś r o d k ie m  . w  «■•!«. t f r  szwedzkie podatne było 
z a in t e r e s o w a n i a  n a j i s to tn i e j s z e g o  c a -  omawiane w tej komis,!, wstrzymałem su,.o d  

i • I U o  zaznaczenia stanowicka polskiej delegacji z
łe g o  k r a j u  je s t  z w o ła n e  na j u t r o .k c -  ipowodu braku instrukcH 0<1 m^ 0 rządu. W 
lem e pOS:C*.^SlllC Rady Naczelne? czacie, jak panowie pam iętają, wyrazi-
s k i e j  P a r t i i  S o c ja l is ty c z n e j .  C y k l  a r - 1 _____________ _

Min. Masmryk wierzy
w l i k w i d a c f ą  n i e p o r o z u m i e ń  p o l s k o  - c z e s k i c h

LONDYN. W czoraj p rzed  m ikrofo- 
rem  rad ia  paryskiego  delegat Cze­
chosłowacji mim. M asaryk udziel ł 
wywiadu. Na p y tan ia  diotyczące sto­
sunków  z Polską, min. odpow iedział: 
„N aw iązał śmy rozm ow y t  Polską,

dzięki k tórym  uda nam  się zlikw ido­
w ać istn ie jące nieporozum ienia i u- 
fam, że w  ciągu K onferencji Pokojo­
wej udia nam  się w  tym  względzie o- 
siągnąć w ynik i”.

W niedzielę, śnscs25-go b.m. o godz. 10-ej 
rano w siedzibie C. K. W. w W arszawie przy 
ul. Wiejskiej 18 rozpocznie swe obrady
RADA NACZELNA P. P. £.

nie oficjalnie oznajmić, że rząd polski 
piera szwedzkie podanie o przyjęcie do N»- 
ro-d6w Zjednoczonych. Polska obserwowała 
zawsze z głębokim zainteresowaniem polityc* 
ny i społeczny rozwój Szwecji, jej dem okra­
tyczne formy życia i rząd, zawsze oceniała 
w£żną rolę, jaką Szwecja grała w politycz­
nym życiu społecznoAoi świata i pragnie pod­
kreślić fakt, że podczas wojny polscy uchodź 
cy zawsze znajdow ali pomoc f opiekę w 
Szwecji i że natychm iast po zakończeniu 
wojny Szwecja rozpoczęła akcję pomocy dla 
narodu polskiego, śląc żywność, środki trans 
portowe, lekarstw a, szpitale i odzież dla na­
szej ludności a zwłaszcza d la  ludności W ar­
szawy Kilka jednostek z polskiej m arynarki, 
które uciekły z Gdyni we wrześniu 1939 r. 
do szwedzkich portów, i zgodnie z między­
narodowym prawem zostały internowane, 
zwrócono natychm iast polskiemu dowództwu 
floty. Polityczne, handlowe i kulturalne sto­
sunki między naszymi dwoma krajam i rozwi­
ja ją  się tak  szybko, jak  i nasza wzajemna 
przyjaźń. Jestem  gorąco przekonany, że Szwe 
cja ożywiona tradycyjną miłością pokoju, 
pragnie gorąco i będzie zdolna wypełnić 
wszystkie zobowiązania K arty ONZ, że to 
dem okratyczne państwo odegra poważną ro ­
lę w naszej O rganizacji, przynosząc ze sobą 
dem okratyczną Ideologię i międzynarodowo 
doświadczenie”.

Jak  wiadomo. Pofeka głosowała za przyję­
ciem Szwecji do ONZ.

c em Tr a u iy
O R G A N

EROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !
W ydawcat Rada Naczelna P. P. S.
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Światowa reakcja przedstawia
sytuację nę& yaare& ią w k rzy w  zsitrciafó

Przemówienia marsz. Tito na zebraniu rcbotników
BELGRAD (PAP). M arszałek T ito  

wygłosił w  czasie pobytu  w  Sevnicy 
w S łow e-ii przem ów ienie >dlo robcfai 
ków  w ielk ich  zakładów  m etalurgicz­
nych. M ówca zw rócił szczególną u- 
wagę na pozycję robo tn ików  w daw ­
niejszej i 'dzisiejszej Jugosław ii, zaz­
naczając, iż dzięk i ob : cnemu e tu * -  
jazm owi doi p racy , osiągnięto w  cią­
gu k ilkunastu  m ies ęcy to,.'na co pr2y 
uprzednim  reżim ie po trzebcw anobv 
50 lat. Zajmując się zagad ien 'am l 
m ędżyioarodow ym i, m arszałek  T i’o 
zaznaczył, iż toczy się chcenie w alka 
o ustanow ienie spraw iedliw ego p o ­
koju, w brew  zam ierza*icm  pew nych 
państw , dążących  dio s tw o rz e -a  po-

cid jedności jej narodów , stanow iącej uk ładają  w ypadki w  Paryżu, 
gw ara cję przedl w szelkim i ń eb e z - gdzie im dziej. Zarówno tam  jak i w 
pieczeristw am i z zew nątrz. Harmo- Jugosław ii uczyni s ę w szysiko, ce ­
nią, p raca  i entuzjazm  są w  tej chwili lem najszybsz.-go przyw rócenia w iel- 
kssiieczńu niezależnie o-d tego, jak się kości kraju i jego' w zrostu.

Marszałek Tito obrzucił
Ratę ^meryktilską jaSto bsznodstswną

La Guardia zapoznał się
z przem ysłem  dolno śląskim

W  czwartek w późnych godzinach] oraz wyżsi urzędnicy min. Przemysłu 
wieczornych dyr. naczelny U N R R A  oraz Ż eglugi i H andlu  Zagrań.
La G uardia wyjechał z wycieczką na wr . , .

czy Śląsk, celem zwiedzenia naszych oŚfod! - ^  sobotę w sodzm ach rannych od-
ków przemysłowych we W rocław iu ,'
Katowicach i Gliwicach.

BELGRAD (PAP). Agencją Tanjug 
docosi, że w  zw iązku z zakończe­
niem  śledztw a w spraw ie zm uszenia 
dioi lądow ań a na tery torium  Jugosła­
wii sam olotu am erykańsk i: go, marr 
szatek T ito  'ośw iadczył, że odm awia

La G uardii towarzyszą min. Ż eglu­
gi .i H andlu  Zagr. —  Jędrychowski, 
min. Przemysłu radca K arnkow ski

będzie się z udziałem La G uardii, 
konferencja prasowa, zorganizow ana 
przez misje U N R R A  —  po czym w 
godzinach popołudniow ych naczelny 
dyr. U N R R A  La Guardia po cztero­
dniowym pobycie w Polsce odleci z 
lotniska Okęcie.

kołu im p eria lis ty czn eg o . Mówi się  i udzielenia odpow iedz' na notę am e
w iele o trosce o niepodległość i suwe 
renność m ałych państw ; w  istocie zaś 
n iek tó rzy  z a p :m i"a 'ą  o  tych zasa­
dach naw zt w ów czas, gdy odnoszą 
s ię  one do tak  zaprzyjaźnionego k ra ­
ju, jakim  jest Jugoslaw 'a.

,,W spom inałem  w ie lo k ro W e o- na­
ruszeniu naszej granicy przez dzU s‘ą- 
tk ' obcych sam olotów, nie tylko cy­
wilnych, lecz i w ojskow ych — pow ie 
dział Tito. — Niczego* nie uczyniono 
dla zap rzestań 'a  tych przelotów . A 
kiedy zdarzy się, że sam olot jest zmu 
szony idioi lądtowaflia, wów czas n as tę ­
pują setk i uspraw iedliw ień. D ocho­
dzi w ręcz dio obrazy  naszej arm i , 
W spom inając o państw ach, sprzym ie 
rżanych z nam i w  czasie wojny, a  dzi 
siaj zajm ujących dziw ne stanow  sko, 
nie m yślę > a n ie b  jako o całości, lecz 
o pew nych grupach ludzi,, w yw ierają­
cych w pływ  na naród. R eakcja w 
tych krajach  pragnie p rzedstaw ić  sy- 
tuację <ra św ecie w  krzyw ym  zw ier-

rykańską, uw ażając ją za bezpodlsta 
wirą.

„Rząd Federacyjnej Ludowej Repu 
bliki Jugosław ii zgadza się na to, by 
am erykańsk ie  w ładze w ojskow e za­
bra ły  samokit,, k tó ry  był zmuszony 
Ao ląd o w ań  a ” — zaznacza kom uni­
kat agencji Tanjug,

JU G O S L A V IA  ZV/OLNP A  
INTERNOW ANYCH P  4SA ŻFRÓ W  

PARYŻ (SAP). Pasażerow ie samo-| 
lotu am erykańskiego, zm uszp ego do, 
lądow ania w  Jugosław ii 9 sierpnia,!

zostali zwoln eni z m iejsca in ternow a 
nia i przybyli w czoraj w ieczorem  do
dow ództw a wojsk am erykańsk ich  w H n w v  TAB tr wt v  i r» -iG trycji. N O W Y  JORK. N ew  Y ork  „Daily

c . . .  N ew s” donosi, że prezydent Trum an
oą om w dobrym  zdrow iu i o św iad ' zamierza wysłać burm istrza N ow ego

czyh, że^ Jugosłow ianie trak tow ali; Jorku. W iliam a Odwyera dla zbada-
ich b. dobrza. Jeden  z pasażerów , k ó nia sytuacji w Palestynie.
ry był ra d o n y , pozostaje w  szpitalu.

Ds'agg! prez. Trumena
zbada sytuację w Palestynie

A RESZTO W A N IA  T R W A JĄ
JEROZOLIM A . Czterech Żydów, 

podejrzanych o działalność terrory­
styczną zostało deportow anych pod 
wojskową eskortą. O desłano ich do 
obozu koncentracyjnego w Erytrei.

0 k o n t r o l ę  m l ^ d z y n a r e ^ a w q
nad S r o g t o d  w o d n y m i

®  m  / I  S 3  < ś>  w

L O N D Y N  /S A P ). K orespondent 
dziennika „D aily Express” w Paryżu

dziecin wyśle na noty brytyjską i ame­
rykańską, odrzucające propozycje ra-

H i A l  ®

pisze, że odpowiedź, którą rząd rą- dzieckie Co do fiówego Statutu D ar

iw J
Polskie oSiozv zapsłiittie hztem rimlfi

m
!,"si dywizji S .l.

R,ZYM. W końcu lipca ub. r. we zgodą rządzącej W łocham i K o tńsji
W łoszech, w  okolicy B arri pow stały  A lianckiej, gen. A nders, W  żyw ość

pragnącym  spraw iedliw ości i pokoju ! dwa obozy dla uchcidźców polskich z Zaopatryw ała ja Komisja A liancka i 
Na zakończenie m arszałek  Tito j Niem ec i A ustrii — B arle tta  i T ram . częściowo P. C. K.

podkreślił, że siła Jugosław ii zależy U trzym yw ać oba obozy ptdijął się za Na źądianie Am basady R. P. w Rży
mie, aby te  obozy zostały p o d d a je
pod jej zw ierzchnictw o, alianci odpo­
w iedzieli odmownie, zapew niając, ż? 
nie podlegają one gen. Andersowi, a 
jedynie Komisji A lianckiej. F ak ty cz­
nie jednak gen. A nders zam ianow ał 
W ojskow ą K om endę Rejonow ą Cs e- 
dli cyw ilnych, z płk, Ig .aćym B obro­
wskim  na czele, k tó ra  zarządzała o- 
byidWoma o bezam i, K iedy na w ielo­
k ro tne nalegan ia A m basady R. P. Ko 
misja zgodziła s ę w reszcie  w  stycz­
niu 1946 r. tra w yjazd a t ta c k s 'M arty- 
now icza celem odw iedzenia obozów, 
został en  w obozie w B a rk tta , w  o- 
becności 4-ch w ysokich o fc e ró w  a- 
lianckich pobity  przez agentów  
„idwójki” Korpusu.

Od dłuższego czasu dochodziły do 
A m basady żale ludności polskiej tych 
obozów, że w ładze II Korpusu z a p :ł 
n ły obozy żyw iołem  niepolskim , a 
zw łaszcza U kraińcam i, k ł órzy w y s 'ę  
pują gw ałtow nie p rzeciw ko pOwroto 
w i do kraju, co oficerow ie gen. A n­
dersa r?klam ują w prasie , jako w y­
raz  postaw y ludhości polskiej. Gdy 
zaczęło  się przygotow anie do tran s­
portu  II K orpusu do Anglii, czynniki 
a lianck ie  zaniepokoiły  się, iż p rze­
wie zien; e p aru se t a naw et p aru  ty się 
cy czynnych pom ocników  Niemców, 
może się spotkać z po tęp ień  em o p i­
nii publicznej v/ Anglii. W  ciągu lip ­
ca «a  gw ałt zaczęto  p rzeprow adzać 
czystkę w  tych  obozach. Było w  ń c h  
razem  około 6 500 osób, w  tym  M  U- 
k raińców , Craz pew na ilość N iem ­
ców, Jugosłow ian. G ruzinów , L itw i­
nów  i w łasow ców . K apelanem  ludno­
ści u k ra  ńskiej był ks. Izydor Nahajc- 
wski, niegdyś kapelan  ukraińsk iej dy 
wizji SS. Poniew aż w ielu Polaków  
rozpoznało  w  n iek tó rych  U kraińcach 
swych katów  z Niem iec i A ustrii, n 'e  
p ed o b -a  było zapew nić Im bezkarno  
ści. To też k ilkunastu  U k ra ń c ó w  a- 
resztowaino i w yw ieziono do obozów  
alianckich , a  jeden z nich, B uław ka, 
zosta ł zasądzony ma 8 la t w ięż enia 
za m ordow anie Polaków. A reszlow a-

ciadle i podnieca przeciw  narodom ,

Bwupdiinna dyskusja nad sformułowaniem
w s tę p u  tio t r a k t a t u  z f fo s S i im i

PARYŻ, -— W piątek wieczorem komisja i winne, grożą zniekształceniem ogólnego sen- 
polityczno-ierytorlalfla d la  Włoch rozpoczą- su óałego ariykołu,
ła dyskusję nad wstępem do trak ta tu  poko- j Dyskusja nad tą  sprawą trw ała około 2 
)owego z Wto-chami j godzin. Wreszcie poprawka holenderska zo­

s ta ła  przyjęta 11 głosami przeciwko 9. Prze­
ciwko poprawce głosowali delegacji Wielkiej 
Czwórki, jak również przedstawiciele państw 
słowiańskich.

Posiedzenia innych komisji zostaną wzno­
wione z chwilą, gdy sekretariat konferencji 
ukończy pracę nad tekstam i traktatów  poko­
jowych z 5 b. satelitam i Niemiec i nad 250 
poprawkami, wniesionymi w przeciągu ostat­
nich dni

PRZE R W A  W  PRACACH
PARYŻ. W  piątek po raz pierwszy 

od miesiąca pałac Luksem burski opu­
stoszał. Pracował jedynie sekretariat.

daneli i Bosforu będzie kładła nacislć 
na 3 punkty : _ | - - j

1. Związek Radziecki nie jest skłon­
ny poddać pod kontro lę  m iędąynaro- 
row ą drogi w odnej, k tórą uważa za 
doniosły czynnik w łasnego bezpieczeń 
stwa, zv/daszcza, że St. Z jednoczone i 
W . Brytania rezerwują sobie wyłącz­
ne prawo kontroli innych dróst w od­
nych, które uważają za ważne dla sie­
bie.^ Związek Radziecki będzie pod­
kreślał, że kanał Panamski pozostaje 
pod wyłączną kontro lą St. Zjednoczo­

n a  te  w yw ołały gw ałtow ny te k  gram  ^ ch V X k ln a l  ŚuezkTm a być bron o
p ro .es acyjny do W atykanu, wys oso ‘ •   ■
w any przez ks. grecko - k a ttiP -k ie - 
go, <V. Rom ualda Rttidiniekiego.

Art. 1 wstępu, wyliczający mocarstWa 
łprzyW ^zóifle, które podpiszą traiktat, został 
przyjęty bez dyskusji. Natomiast do art. 2 
delegacja holecder»,ka zgłosiła poprawkę, by 
słowa „wypowiedziały w ojnę“ Zastąpić sło ­
wami „rozpętały woijpę'', a słowa „przystą­
piły do wojny" słowami „sprowokowały etan 
wojenny". Zdaniem delegata holenderskiego, 
którego poparli delegaci Nowej Zelandii, Au­
stralii i Unii Południowo-Afryikańskiej, takie 
sformułowanie jest ściślejsze i lepiej odzwier 
ciadla odpowiedzialnoćć moralną Włoch.

Przeciwko poprawce w ystąpił zdecydowa­
nie deiegat radziecki W yszyński stw ierdza­
jąc, że zaproponowane zmiany, pozornie nie-

Wyjazd ambasadora Jugosławii
z Grecji

LONDYN. — Z Aten donosi agencja Reu- do r radziecki w Grecji, odprowadził go na 
tera, ie  Izydor Czangar, ambasador Jugoeła* I letnisko. Jak  wiadomo, Czangar został odwo- 
włi w Grecji, udał aię drogą lotniczą do łany z Grecji we wtorek.
Belgradu. K ontradm irał Radiomow, ambasa-

Gestapowcy — to kozły ofiarne
Zuchwały cyn izm  cisrcńców w tiorymherslze

N O R Y M B ER G A  (SA P). A dw o­
kat Servatius zakończył w piątek rano 
swoje długie przem ówienie w  obro­
nie kierowniczych organizacyj b. III 
Rzeszy. Servatius utrzymywał, że wła­
dze naczelne partii narodowo-socjali- 
stycznej były zawsze nastaw ione „wy; 
raźnie w rogo do wszelkiej polityki 
ekspansji i zdobyczy terytorialnych, 
dążąc jedynie do utrzym ania pokoju’’.

D r. M erkel obrońca G estapo o- 
świadczył, że H itler był wcieleniem 
zła, był narzędziem jakiejś demonicz­
nej mocy, której wpływ zatruł u ko­
rzenia wszystkie instytucje i wszystkie 
organizacje państw a niemieckiego.
Ale nie w olno —  jego zdaniem  —- 
twierdzić że każde koło i kółeczko tej 
m achiny państwowej jest w  równej 
mierze winne i odpow iada za wszy­
stko.

D ocent M erkel stwierdza, że na G e­
stapo skoncentrowały się wszystkie

H sm c y  i C zechosSow acji
b ą d ą  w y s i e d l e n i d o  k o ń c a  r o k u

Akcja wysiedlania N iem ców , która 
pierw otnie zakończona być m iała w 
sierpniu br., została ze w zględu na 
trudności natury technicznej^ przedłu­
żona w strefie amerykańskiej do koń­
ca br., a w strefie sowieckiej do 15 
listopada br. W  tych term inach wysie­
dleni zostaną z Czechosłowacji wszy­
scy Niemcy, za wyjątkiem fachow ­
ców, córników  i hutników .

żale, cała nienawiść i pogarda naro­
dów  okupow anych: „to  było nieuni­
knione -— przyznaje —  ale niespra­
wiedliwe: G estapo było kozłem ofiar­
nym.”

W  zakończeniu dr. M erkel oświad­
cza, że „cele i m etody tajnej policji 
niemieckiej nie były zbrodnicze” . J e ­
go zdaniem fakty to rturow ania więź­
niów  należy przypisać „pożałowania 
godnej inicjatywie podrzędnych wy­
konaw ców którzy odznaczali się zbyt­
nio gorliwością” .

Zttaeżna część U kraińców  zdołała 
się jednak ocaEć dzięki uzyskaniu  do 
kum enfów , że są Polakam i i k a to li­
kami. Z aśw iadczenia tak ie  m iał w y­
s ta w a ć  t. zw. konsul w  B arlecie, idif, 
Łottiricki z B iura O pieki przy  Amba- 
sa.dz!e Brytyjskiej w  Rzymie.

W  rezu ltac ie  Anjjl'cy zgodzili się 
zabrać  do siebie penad  3 tysiąc? o- 
Sób z obu obazów, w  czym, w edług 
m iarodajflych opinii,, jest co najmniej 
600 U kra ńców. W  zw iązku z w yjaz­
dem do Anglii w ładze przeprow adza 
iące selekcję w ykry ły  w  obozach caj 
bardziej znanych tvdskich zb redn 'a- 
rzy  wGijennych, m iedzy immvtni dra 
H c rry k a  Szatkow skiego, tw órcę 'idei 
,G oralenvoiku‘‘, k 4óry woził do gu­

b ern a to ra  F ran k a  słynce hołdow ni- 
cz j delegacje góralskie. W  obozie 
p rzebyw ał rów nież ca ły  zespół (Jadzi 
ncw el rad iostac ji nadaw czej „W an­

ny łącznie przez W ielką Brytanię 1 
Egipt. ZSRR będzie argum entow ał, że 
propozycja Związku, zgłoszona rządo­
wi tureckiem u, zmierza do tego ro­
dzaju kontroli, jaką W . Brytania i 
Egipt m ają sprawować nad kanałem  
Suezkim.

2 M iędzynarodow a kon tro la  cieśnin
Czarnomorskich za pośrednictw em  
O N Z  byłaby czysto teoretyczna, gdy­
by Turcja w dalszym ciągu była ie- 
dnym państwem, panującym nad Bo­
sforem  i Dardanelam i. Z  drugiej stro­
ny jeżeli byłaby pow ołana kom isja 
kontrolująca, w skład której w chodzi­
łyby inne m ocarstwa, * terenów  odle­
głych o tysiące kilom etrów  od cieśnin, 
to wówczas siły ’ zbrojne tych m o­
carstw stacjonowałyby w odległości 
około 500 kim. od terenów  radziec­
kich.

3. Związek Radziecki w zasadzie 
nie byłby przeciwny w prow adzeniu 
kontroli m iędzynarodowej nad dro­
gami wodnymi, z kanałem  K ilońskim

da". W ójtem  w  oboz'e w  B arle tta  b y ł . włącznie, pod w arunkiem  jednakże, 
niejaki Roch M ańkow ski z Równego, j że ta zasada byłaby wszędzie zastOSO* 
bvły  „lag<rfuhrer" obozu w  K rem s.; wana.
K ierow nikiem  Urzedkl Produkcji i
P racy  —  H enryk G utm an, rów nież 
„.lagerfuhrer” w  3-ch obozach w  Au- 
s tr 'i, a  m agazynierem  spółdzielni w  
B arle tta  —  Rosjanin hr. W ołkoński, 
k tó ry  podczas woinv, przy pom ocy 
N irm ców  w ysiedlał Polaków  z w o­
łyńskiego. (Bezkarność zaw dzięcza 
tętnu, że szef sztabu kom endan ta  o- 
bozów , mir. P aw lak  ożenił się z jego 
córką). Do rozpoznaw ania Polaków, 
k tó rzy  przedostał' się z arm ii niemie 
ckiej „oddział 2-gi używ ał Niem ca 
H ansa Nymana, zasłużonego dzia ła­
cza i ag en ta  „O stdeutsches In s titu t” 
w  K rakow ie.

B ardzo znaczna ileeć U kra 'ńców  
została przez gen. A ndersa w cielona 
do szeregu II Korpusu. Należy przy* 
puszczać, że w szyscy oni pochodzą z 
dywizji SS.

M U F T I
przvciofowsij* nawą ucieczkę?

PARYŻ. — J ’atyskle pismo „France-Soir" 
podaje wiadomość swego korespondenta, że 
M uftii Jerozolim y przygotowuje pow tórną u-

jtajlepiej

Urządzenie fabryki w Mościcach
znaleziono w Ausłrii

INNSBRUCK (SAP). 90 wagonów wypeł- 
nionych turbogeneratoram i i cennym  m ate­
riałem  należącym do fabryki w Mościcach, 
a przedstaw iającym  wartość 20 milionów 
złotych przedw ojennych, zostało odnalezio­
nych w am erykańskiej strefie okupacyjnej 
w Austrii przez misje polskĄ, m ającą za za­
danie odszukiwanie mienia polskiego zagra­
nicą.

i cieczkę, Pismo donosi, źe jedaft z . .
W  9 •  n m,, S B  «  I poinformowanych polityków arabskich wyra-Idcmfeia La Gaardii władze wąskewe -

I Syrii.I  Przód kilku dniami siostrzeniec Muftiego 
, . VT . Isaak Darvieh el Hueealni, k tóry był z Muf-

tiytni W faulach U N R R A . N astępnie {;,m w Paryżu, dozorow ał ładowania bagaży 
objął kierow nictw o dyrektora d z ia łu . M ufflego na samolot do Bejrutu, 
repatriacji w kwaterze głównej I Jak  wiadomo, H aj ©1 Husednl M ufti Je- 
U N R R A  W W aszyngtonie. |rozo-limy uciekł potajem nie z Francji.

hamują repatiia^ i tolerują propagandą faszystowską
K orespondenci amerykańscy dono­

szą z Niem iec, że La G uardia podczas 
Swego pobytu w Niem czech doszedł 
do w niosku, że w ładze wojskowe w 
amerykańskiej i angielskiej strefie o- 
kupacyjnej u trudniają repatriację de­
portow anych i zezwalają na niekrępo- 
w aną p ro p a g a n d ę  elem entów  faszy­
stowskich w śród  deportow anych .

N O W Y  D Y R E K T O R  U N R R A  
N A  N IE M C Y

N astępca generała M organa, dyrek­
to r M eyer Cohen, m ianowany przez 
La G uardię kierow nikiem  U N R R A  
na Niem cy jest znanym w Ameryce 
specjalistą w sprawach emigracyjnych. 
Od roku 1944 kierow ał on działem, 
poświęconym opiece nad deportow a-

Światowy Kongres Studentów
radzi nad w alk a  z fa szyzm em

PRAGA. W  toku obrad Światowe­
go K ongresu Studentów  w Pradze, 
delegat młodzieży czechosłowackiej
przedłożył kongresow i projekt, ilu- meffl,

le młodzieży Polski, Tugosławii i H o ­
landii zgłosili swój projekt odnośnie 
sposobu prow adzenia walki z faszyz-

strujący m etody, jakie stosować w in­
na młodzież w walce z faszyzmem.

D elegat Indii wygłosił refera t na 
tem at walk prowadzonych o n iepo­
dległość swej ojczyzny. Przedstaw ide-

W  komisji 2-ej kongresu poświęco­
nej sprawie odbudow y krajów  znisz­
czonych przez wojnę, zabierali głos 
delegaci: Polski, Ameryki, Jugosła­
wii, H olandii, Anglii i Szwajcarii.

Pandit N e h r u  
utworzył rząd

NEW  DELHI (SAP). P ^ -d it N ehfu
ośw iadczył, że def nityw ~a lista mi­
n istrów  zosła ła  ustalóna dziś popo­
łudniu i że jutro W avell p rz m ów i 
przez radio.

E lPsrsliiifw SL w alsarJj
G E N E W A . W  piątek po południu  

przybył do Genewy b. prem ier bry­
tyjski Churchill. Zam ierza on wypo­
czywać miesiąc w jednej z m iejscowo­
śc i nad Lemanem.

Upały na Ukrainie
MOSKWA. W ostatnich dniach przeszła n« 

U krainie fala olbrzymich upałów. W  Kijo­
wie tem peratura doszła do blisko 40 st. —1 
Czego Ule zanotowano od 50 lat.

„ f #  9 “
to nowy atrament specjalny

D O  P I Ó R  Z Ł O T Y C H
we flakonach pochyłych 
wzór DRAKON-PATENT 

żądaj wszędzie.

SZAHyj TWE PIÓRO WIECZRE!
FaSjr.G?!9*!L ̂ .leszczyński i S—

S. A. Warszawa._______



ITT* a n s e r

Własnymi siłami
„.Nasza pomoc nic zdziałała tyle, co wy­

siłek samego narodu" — powiedział La Gu 
ardla w wywiadzie udzielonym p u l e  poi-j 
■klt:J. Słowa te to istotna treść naazcgo ży-j 
ela gospodarczego, to k taez do rozw lątnr.l 
baszę] sytuacji wewnętrznej.

I a  Gwardia porówna] po prostu ogrom on 
•mych zniszczeń, rczu ttrfy  naszej dotyehez* 
■owe] pracy ł rozm iary udzielonej nora do­
tychczas pomocy.

Gdy rozpoczyuaKitny odSrodowę k ra ju  
zasialiśm y grozy — ! jsżcii w t*j efcwJfc 
rozw ój naszego życia E»S5tod»r«at^o przy 
nosi nam z d r 'a  na dośiń coraz to now 
osiągnięcia i sukewsy — RWĆWSy ó**U5» p» 
wiedzieć, i i  zawdzięczamy io prsodo wsry-| 
stkim  naszem u wiesnowu wysi&owi —  *» 
wadze i aaiaozaparełu po is iie j klaay rsfeoi 
ntezej, k tóra nic cesfcojąc na nsttów le n«r 
płacy 1 wyżywiania, «reffB.«waaio osławo-j 
dawstwa społocznego i wszystkich spraw 
■wago iyeia  codziennego, oddufa wssya&ir 
swoje siły dla odbudowy anizzczonyafc w ar­
sztatów  pracy. Pam iętam y, j»k dated P* 
dniu, od pierwszego okresu o iayskaa ia  nic- 
podległości, robotnicy dawnych warsałałów 
pracy zbierali się na gruzach fabryk i imic- 
ruchom tonycb przedsiębiorstw , by je asobez 
pieczać, odbudowywać, urawiaiażać. Drió— 
k„żda uruchom iona m aszyna, każdy dom 
połyskujący szybami, komin, z którego a z 
nowo unosi się dym, każde pale, przynoszą­
ce plon — Jest świadectwem dojcs&łoael Ms 
■y pracującej Polski — ceiująeo zdaną przoa 
• a s  m aturą.

Pomoc z zagranicy srzyszła późno. Pierw 
sza pomoc udzielona nam przez Związek 
Radziecki przyczyniła się w znacznej mierzr 
do przyśpieszenia tem pa odbndowy gospoda 
ezej kraju . Pmooc z zachodu przyszła jed 
nnk znaeznie później — jest ona ogrom nie 
cenna, ale — jest to tylko pomoc korepety 
tom  dla neon’.a, który musi sam zdać egza 
min. Paczki i y wnośeiawc UNRRA nie nnkar 
m ią wszystkich robotników  — «rie odslejs 
wszystkich, klóray wy»*H z plonącyeh do 
mów w letni eh sakalsch  i nhraetseh— ma 
szyny rolnicze nie zaorzą same pel. Polrzch 
ny jest człowiek i j»*o własny wysiłek, prry 
w arsztacie, nłoueiaj jeyas w produkcji, prjy  

. maszynie, w ydobywającej z ziemi żywność 
dla robotników miast.

Dlatego taką głęboką praw dą pezepajon: 
słowa La Gnardii są jedną z najbardziej trat 
nych ocen naszego życia — tylko nasz w ła­
sny wysiłek może tchnąć nowe życie w ru! 
ny I zgliszcza, w leżące odłogiem pola. Da 
tego potrzebna jest jednak mobilizacja wszy 
stkich sił żywotnych całego narodu, potrzeb 
ua jest Jedność myśli 1 czynu — wspólzz 
wodnictwo w wydajności poiiojowcj pracy 
zam iast walk poliiyrznych. Tak ocenia na 
■zą obecną sytuację Polska P artia  Socjalis 
tyczna I z tą  m yflą rzuca basio jedności na 
rodowej.

Mmikmfa i pfaea 
tiia prsssKRikto naski

W  ostatnim  nnmerze „Związkowca", can 
trulnogo organu Centralnej Komisji Związ­
ków Zawodowych, znajdujem y notatką, w 
k tó re j ujaw niono wypadki pokrzywdzenia 
ó w iata na tikowego w Łodzi pod wzgląd tut-
mieszkaniowym, nieaotannie poruszane w 
prasie, budzą jak najwyższe oburzenie. Je ­
dnocześnie „Życie W arszaw y" na sWych la 
m ach analisn je sprawę wynagrodzenia pre 
cowników nauki, w ykezująe krzywdę, jak» 
dzieje się profesorom wyższych ucztlni, za 
rabiającym  niejednokrotnie mniej, niż—jak 
pisze „Życie W arszaw y" _  nłcjedna maszy­
nistka.

Spraw a ta  budzi poważne zaniepo 
kojenie. Świat naukowy doznał, juk wlad* 
mo, wielkich niepowetowanych stra t w cza 
Sie okupacji. Wielu profesorów zginęło w o 
bomach, więzieniach, w czasie Powstania. N. 
skutek przerwy w studiach uniwersyteckich 
mimo Istnienia tajnego uniwersyteckiego na 
uczanla, nie jesteśm y w stanie zapełnić la 
ki, powstałej w kadrach wykładowców wy i  
•zych uczelni.

Jednocześnie organizacja nasaego źyeh 
gospodarczego wymaga od nns wytę*one.i| 
pracy całych zastępów naukowców polskich.

*» tych w arunkach należy uczynić wszysi 
ko, by pomóc ludziom, którzy, mimo cięż 
kich w arunków  żyeła, poświęcili się pracy 
naukow ej i tym, którzy w tej ckwUl przy­
gotow ują się do tego, by wypełnić luki po 
srstałe w szeregach naukowców polskich.

Polaku P artia  SocjalUtyczua przywiązuje 
w ielką wagę do spraw  nauki. Świadczy aj 
tym działalność Rady Napkowej naszej P ar 
Ml, która w czasie niedawno odbytych oh 
rad , rozpatryw ała z troską | uwagą kweaiG 
organizacji życia naukowego Polski.

Spodziewamy tlę, łż zarówno powołana dc. i 
życia Komisja Plac, jak  również Nadzwy 
osajna Komisja Mieszkaniowa, uczynią! 
wszystko, co w ich mocy, by rozwiązać pa 
lącą I bolesną sprawę zaopatrzenia mate 
liainego praeowników nauki 1 zabezpieczeni: 
Im możliwości egzystencji I prac badawczo 
naukowych.

—— O------

Cele i zadania Rady Szkół Wyższych
T ew .P rettier  fiitw tzy  z ł#śliw  k a s ip a lę  płatek

W  związku z w iadomościami o ukonstytu­
owaniu się Rady Szkól Wyższych, p rzedsta­
wiciel PAP uzyskał następujące m iarodajne 
wyjaśnienia ze strony Prezesa Rady Mini­
strów;

  Czy Obywatel Prem ier zechciałby wy­
jaśnić jakie są istotne intencje Rządu, wv- 

§  rażające się w pow ołaniu do życia Rady 
Szkól Wyższych?

— Uczynię to tym ehęóaiej, że oglnsaeaie 
dekretu w Dzienniku Ustaw poprzedziła kom 
pania płolsłt 1 bezsensownjrei domysłów na 
tem at Rady. Tym wszystbłaa więc, kłórey ńa 
,'on tem at plotą nleełorowBOze raoany, wnSaę 
ptzeaaytać ogiosaony dekret. Btojję zepewaW, 
4c Kząd nie ma żadeyeh lasyoti knteaojł, jafc 
te, kłóze zostały wyra&ałe wypowśedniaao w 
dołsrosie.

— A dlaezego powołano de życia osobny 
organ przy Prezesie Rady Ministrów, a nie 
przy Ministrze Oświaty?

— ZśaSiiwi i w tym fa&óe uęta&ugą e&iÓH- 
waóeł. Tymenoesm spraw a jest ea,»y wlsia. 
Po prostu Osąd uaaał, że spraw a {zawód w o- 
góle, a  szkół wyfcwyah w jool 
tok w s in a  I tek pahgs* ze starnsw^aka eg*f- 
uospołocznogo i ogó iaop» to lw »w ^p , że jej 
*lc można s-oswiąsać w r m m to  jp-saoj® re- 
;«:■«. Dl.’.i'ijJa puwożM de óyulu zpuujutny 
srg sn  nadswyozzOsy i uŁz-owai g j  p-„y Pro- 
a«sie Brdy Mład»Ł'*w, który M-jaxaswnVcJe 
żałość Rządu. Tc toż fakt uśwowttMki ifewey 
Jtskól Wyższych jest wyraaeen inteowjt R»ą* 
Ju  wywyżłBi-H-a t«^o dontoat-ago problomii 
:onad inne, w ydoiysła go z zaposaażeuśa i 

zaniedbania i uasyniomta s tó  płarwaiMioaęd- 
aej sprawy ogółuopuósiwowej, zamiast ty l­
ko rosortowej.

— Czy w obec tego Rada saa być czyraa w 
rodzaju m inisterslwa szkól wyższych?

— Nie podobnego. Z jednym  niewielkim 
w yjątkiem, kiedy R.jdsie sbsżą upcnwnieola 
heepośrednieh ancaądaoń, a  csiauowlcie w 
wypadku zaklóeouia uom ialuej pracy w 
szkole (chcę wiorzye, że nie zajdaie psiBee- 
isn srykoraysianin tych npraw nień). SSadn 
ale ma oiseyas x8r«ąd«mś, a tylko pm apra- 
aowywać profciamy, nepm jcitow ąć reć;«::{i!ę 
wyiMKgo sskolaioisva, opinio wad, hilorwesMO 
wać i wSnsoiwyeb wisda, w kiór^tós ręka ; 
yooosiaje n*d.ri deeysja. Krótko w iw iąa, Ra- J 
da jsat elodałkawyas crg-rsciai Re-da w naje- ' 
żytym nregafownedu sprawy siSi.aluIoJwa 
wyżasega.

— Mówiąc praktycznie, jakim i problema- 
tni ma się ,.ająć Rada?

— Jest ich mnóstwo. Dość Tr»p«*i»>eć o 
tak kapitalnych, jak  siać sekół wyższych— 
ustalenie właściwych wyda*Mów i ksiodr we 
właściwych szkołach, iluahisowanie ustroju I 
programów szkół do nowych warunków Pań 
stwa Derutttruiycjmrgo, należyta gospodar­
ka materiałem  i .akowców przez wlnśetwą 
obsadę katedr, zdobycie właściwego młojsen 
dla sprawy sakół wyższych w budżecie pań 
sfwowym, zdem ekrałyzow anie dostępu ilo 
szkół lid. l td .  °  każdym  z nich n o ż a  aby 
mówić bardro  wioie. O g*ł«e mówiąe, od 
Rady Szkół Wyóseyoh h ą ś  oasaknje epra- 
eownnla kompletnego I ssotigó-lowsgo pro . 
jektu, w jaki sposób spraw a wyiomyah sokół 
powinna być włąaeoaa w pkmową gospodar 
kę państwową.

A czy skład osobowy Rady umożliwi* 
je j spełnienie tak rozległych i tak doniosłych 
zadań?

Ażeby cw’knod wsceShŁeh nioporoaa- 
mieó, łessfca z góry po riodsteś, że w celu 
w ykonruia swyeh nada Ruda bęjteSe mn- 
sUln posługiwać się wopóśpram, znaesołc 
suarmycb sće- naukowców w foreMe róśnyeh 
sokeji, rospołów ł k h m u s w M w , ankisij 
można było pomieśosó w je j sfcladede eoobo- 
wyha W yrkodnąs ■ tego saiożewia, Raęd 
stur*J się bynajm niej skupić w składete Ra- 
dy najwybDałoJnjroh uankowećw z poesewe- 
gółnyeb daiednln, albowiem roaMwereyłoby ło 
aiopaw iołiile ram y Rady i odbiłoby się ' B- 
J' ln ie  na je j zwartości ł sprawności >U!a- 
iiwin. Dolę Beży u sle iy  r#**cj roznmieć — 

, io  •rgnniaeiora pracy and roswlącanlow 
problemów, k t '  v» wsho&są w jej zakres 
dedaŚKa'*. To też powstaióżiBy do składa Ra- 
Jy c*b»«iow< naukowców, ale związanych s 
praktycznym  żydem  paóótwowym, oss«M«.

'  społecznych, wszysfeieb

Ztisrasia o r f w i m f m s
S t S V S r z y M N i S i  {alęjfżl-ies?

3 T & tó*& ;św  P r z K m /s fa  Ś w t y w s z t g s  

O d d z ia ł W a n z a w s k i
W dniu 28 sierpnia odfcędme si? zebranie 

w ganuacyjne Stowarzyszania Techników 
Przemyślu Spożywczego —  O dddału W ar­
szawskiego, w sali konferencyjnej Podse- 
-‘re taristu  Stanu dla Spraw Przem ysłu Spo- 
żyw cz^o, Chocimska 14,

Członkiem Stowarzyszenia może być każ­
dy inżynier I technik zatrudniamy w prze- 
niyśle spożywczym, jak również eseby nie 
mające tych kwalifikacji, ale zpjnujqee sta­
nowiska zwykle obsadzane prze* inżynierów 

tłtehników.
Ze względu na ważność dla aalekaataHu 

*ycia goepodarczago Państwa, należytej or- 
'anizacjl i przemysłu spożywezego, pożąda­
nym jest, aby wszyscy zainteresowani wzięli 
udział w zebraniu organizacyjnym Oddziału 
W arszawskiego, obejmującego woj. warszaw 

|skic, białostockie 1 lubelskie.
Początek zebrania o godz. !«.

ś*M oisję«T«h należycie aaacaeaie nauki I 
szkół wyższych, ów  swłąook esśomków S a ­
dy ■ żydem  doje wszelkie gw arancje, że p ra ­
ce Sady, w sparta ponadto preen współpracę 
naukowców a pana je j składu, dadzą pożą­
dane p rak tyesM  „ynlhł.

— A jaki będzie stosunek Rady Szkół 
W yższych do Rady Naukowej, Istniejącej 
przy M inistrze Oświaty?

— Mam nadzieją, że stosunek ten ałoźy 
ełę pa Unii jak  , W.ćsecj współpracy. Nie 
węlpię hewtean, że wybitni naukowcy I znaw 
sy peaasaagAlnye' dziedzin, skupieni w Ra- 
*=że Nawiewaj, k larując się dobrem nauki i 
p o lrz ró u a i PsJLstwa, nie odmówią wszelkiej 
pomocy £  simie Sokół Wyższych, skoro Rząd 
u .e s l  z peokłyaaae pos-nkiw anio aoswiąKa- 
nut proktansów zuaeesaia  wyższego proy po- 

. ss*oy tego właśnie orgeeo.
— Przepraszam , że powrócę jeszcze do 

zedeń Rady Szkól Wyższych. Gzy sprawa u- 
pussóoó naHssg--steli szkół wyiosyeh wchodzi 
również w :*kr«e je j działania?

— Txk jest. Jest to nawet jodno jeśli nie 
z najwsdwćejeayeh, to w ' ażdym raMe z naj- 
paknśaśenyeh zngednled. Bsz radykalnoge 
paawóswronóa go ko-,vless nie neożemy się spa- 
3aiw M  deskzżosonle Mybhóago nnm stanla 
kad r .iraeawnjjUów nonkowyek, któryeb tak 
if,w*»o pntnehw jesiy. BWzóo-jaao nać wyao- 
ae nśeaadawaiająen sytuacja anałorłełna z w -  
haweów w t b c j i  sw esseej poprawy, jałfi 
i ę  eŁee poieżyć kres d t J e s te l a a ie  nauki w 
eałsćsl %*i« epnłeeseieg^t.

— I ostatnią jeszcze pytanie. Dekret po*
:ada, że do nadań K*»ly należy między in ­

nymi czuwanie nad pogłębieniom dem okra­
tycznego charakteru  szkól wyższych. W esym 
ma się to w yrażać?

— We wszystkim, cokolwiek Boda praed- 
sięwcćrnie. Dotycay io przede waaystklm 
reform y wy łasego oakolMetwa. Zwlaaaaca 
o rg sn itac ja  stadiów  poittechnlcanych nte od­
powiada n nas olbrzym ienia zapotrzebow a­
niu na specjalistów nowych zupełnie dziedzin 
przemysłowych.

K raj nasz, który  przekszłałefł etą ■ ro ln i­
czo - przemysłowego w przemysłowo - ag rsr 
*y» posiada znpolale in e potrzeby niż -to 
w isie  miejsce przed wojną. W arunkiem  wy­
pełnienia lej laki, przy uwzględnienia na­
szej dawakraSpesnej polityki gospodarczej, 
jsht n-żna^puleałe nOodsloćy robałnfezeć,

k isp ę iie j 1 Inteltgen-skiej kentynnacll sh*- 
diów w zakrecie sw ojej epecjziaośel. Wiąże 
się z tym problem e ip o w le ć ilo jo  ronaiesz- 
ezonfa Woal nowyeb wyżseyok uscelni z o- 
wagśędmonśam goepedaeez-j g*3>f?e*l nasze 
g» kra ja.

Fogłękisołe dsasołarażyeemogo eharekteco 
ciskół wy&mfoh dolgeay oeeywtćele również 
ppobłouMl w yckow sala destokratyezaege mlu 
dnżeży cksrdsenfekiei. Uniwersytet winlsn 
steć się pemwdolwą sahslą deasokrafyeauegu 
ra yC en'a, sorówno w daśadslnle neuk kicie 
cyeouyek, okOMmćsonyah, apałsoonyoh, jak 
i dysoypKn BnoloSesayeh.

Jsetem  pooskanoaąr, ńe w prooaefa swoteh 
Rada Rsfeól Wyaouyeli spoiha się z pełnym 
aroasGKsimićem weayMżóeh ów ts% rh nrnys 
Mw grena prefseam lti^e, jak i szerokich 
iwaoz wó»AM«óy nkndasetakiaj.

W  wmrsml&ąm&ews
t§ w . Buf ’

XV bołeeoą roconścę zgonu Stanisława Du- 
Vośe, t«żo trybuna joHaoJite^b lro«Vj, d te k ł-  
bym przytoczyć kśltrs clów i wepomatieć o je­
go morsinywi i salaoheónyzi obłiecu.

Psmlęónym jeeć Mn mnU d-mti, kiedy óru- 
pa włodzieóy oeMjjaiwtycaoej z pliStatai „M ło­
dzi Is!ą“ ruszyła na W arszawę dla zoaaasM-
lectowema vro4.ee tycb spod znaku ONR, któ- k u  pomoc i odwieść do rodzkejt.
;zy  twierdsEi, że tylko ona są i żyją, a pro- | I te  oeez Stasiek nie zaęroaaulał « «  chwil: 
p*^ar.dy socjalistycznej siać nie peewołą o ezpsioóei i sacraktośM aacoej Partii. Mło-

!?
U J

Stanioław Dukośe, stojąc Witej u!. W ar cc- 
laiej, i nie prz»*euwają.c nic, roamawiał z kimś ; 
z aedafcaja. I żu n aa tff .ła ckwila, której mło 
deise eoajalicśyaewa nie zapomni: oto naezt 
Stosesfe, r^ rń eaay  fżósUisa nożom. prx^e ckvk  ̂j 
lę dał m iui *eke*io, doyiero bosi towarzysze, | 
v.»iząe Ge W*dsąo*do, peA iag li, ażeby dać':

C E ? J T  M IĘ S A  
P od  tym  ty tu łem  w czo ra jszy  „Głoh 

Ludu" an alizu j*  sy tu ację  cen ży w n o ­
ś c io w y c h  w  S to licy . S tw ierd za ją c , i i  
sp a d ek  cen  su ro w ca  w in ie n  p o c ią g ­
n ąć za  sob ą  n a ty c h m ia sto w y  spadtek 
c e n  p rod u k tów  z n ich  w yrab ian ych , 
„ G łos Ludu" p iszą;

„Spadek een j m ąki powinien pociąg­
nąć on sobą sam orzutne potanienie pie­
czywo, potanienie żywea — apedek eesy
mięsa, słoniny, wędlin.

Tak się jednak nie stale. Ceny nie ebni 
żyty się sam orzutnie. Dopiero w wynik* 
dosyć długotrw ałe] 1 uciążliwej akejl 
-władz, przy udziale związków zawodo­
wych, spółdzielczości 1 prozy, udało d ę  
sprowadzić reny ekleha i pierzywa do pe 
zl'.m u, który mniej więcej odpowiada ce­
nie zboża i mąki.

Zdawałoby się, że kupcy Innych branż 
wyciągną dla siebie wnioski z lekcji, a- 
dzielonej piekarzom . Okazuje się jednak, 
że ta nauka nic była dosyć poglądowa.

Hurtownicy, dostarczający dla Stolicy 
żywca 1 hurtownicy drugiej ręki, którzy 
odsprzedają mięso ./ieprzowe detalisiom 
i m asarzom , wykazali, że się nie ehcą w 
ogśle niczego nauczyć. Nie dość tego, że 
zyski ich są tak nadm iernie wysokie, 
zdradzają oai najw yraźniej zią wolę. Bo 
w tyra sam ym czasie, kiedy eeny żywea 
spadły w ciągu ostatniego tygodnia o kil­
kanaście procent, handlarze pozwolili so­
bie na ta, by poprzednie wysokie ceny mię­
sa jeszcze hordzie] podwyższyć!

To faż zakraw a na wyzwanie, rstmone 
przez handlarzy św iata pracy z W arsza­
wy.
Baiś w resorcie zaopałryw rnla  W arszawy 

ma się odbyć kolejne posiedzenie spoieea 
nej kwmtsji do nsiaiania cen. Po raz pierw  
szy na porządku dziennym * tej komisji 
sianie zagadalenie cen mi^sa. Trzeba więe 
przypom nieć przedstawicielom handlu mię 
sasgo 1 rzeźników, hiórzy będą brali u- 
dział w pracach komisji, że świat pracy 
W arszawy z wielką uwagą śledzi przebieg 
akcji.

Obecnie walka idzie o to, aby raięsn, 
tfeuizcz i wędliny przestały być przywiia- 
j«ra warotw zamożnych.

To jest ob .cn ie  możliwe do osiągnięcia. 
Forteca wysokich ccn zostanie zdobyta, 
eeoy m uszą być obniżone".

(cioć te  »śe była propaganda, bo W arsza­
wa wierzyło \y t« trzy  litery PPS).

I 1 Md z al. Jarcoolwarakich w kłsrunltn No 
weęfo Iwiaóa udawała erę mała grupka mło­
dych PWŁewców aa purdet obomy do redak­
cji „Robotnika" na ni W arecką, sprzedając 
kilka pezoełalych numerów. Na rogu ul 
Cktniełnej, pod apteką Malinowa kiego, już 
ONR-owcy zaalarmowani o naszym przyby­
ciu, uzfcrojwii w kastety i (iżekie noże napa­
d li na nas, kilku z nas zostało poturbowa­
nych, ko nawet mgr MaUnowsiii podawał 
kraesła i ukryte za kontuarem gumy pasii- 
ccyksan spod M aku hitlerowskiego. 
•■■•■■HiraHasHanHnranBMnanMiBBR!

Arieć woiwrzMts tek im czyaera leaoiebnym 
ONR-ewców, ekmsla i rw ała się, aby pom 
ścić ból Staeka. Lesz on, nsse Stack, nie po- 
rweW, tłunoaseąc, óe nam te^o robić nie 
wolne, a om peeierpi treckę i będzie zdrów. < 

Prnsoniaęła kilka lat, ale be! ts« nie ustał, 
tylko wzmógł się na Pawiaku i Oświęcimiu 
Odszedł od nas w bólu sers naszych, nisza- 
oomoieny, bo Oa świecił przykładem mło-  ̂
dzioży, która zwycięży wscełkie przeszkody. | 
A jego p e rtie t w sercach naszych będaie za w 
see żywy.

Cześć Mo i chwała!
F. CYGAN  

nanMSUHnnuuRinnaunsMtri';. .

W subotf, 24 b. m . ® 15-«1 &A-
h ę d i i e  s lą w  siSI ebraid KRIS i k i -

w z w it k u  i  4-tą i w c m k ą  m§cie&- 
ski^J śmltrcf tow. S tm lsław a  U uhtU .

Pritm aw iać będ«|: PrziWMlnlcsący CKW 
PPS — tow. Premier Ł  O s ^ t e k s - H e r a w s k  
er*z przewodniczący KC DHTUR — tew. R. 
Obrączka.

Akademią organizuje Komitet S to łoan y
03mruR,

A p # i  Ś w i i f .  K o n g r e su  Ż y d o w s k ie g o )  ■
do konfarencji pokojewaj

iwo

P A R Y Ż  (P A P ) .  Swiatłowy K or^rc*  
Ż yd ow sk i p rzed łożył m em orandum  
21 narodom  na K on feren cji Paryskiej, 
apelując o n apraw ien ie zła i cierpień, 
doznanych za czasów  H itlera  oraz za­
gw aran tow an ie b ezp ieczeń stw a i sp o ­
koju 7 0 0 -ty s ip c a n e j m asi* ocalałych  
Ż yd ów .

N ajw ażn iejsze  punkty mwmoraa- 
dum  sg n aśtęp u jfce:

1) zagw arantow anie praw cz ło w ie ­
ka i sw ob ód  zasadniczych przez insty­
tucję* m ięd zyn arod ow y z ranai*nia 
O N Z ;

2 )  u staw ow e u n iem o ż liw ien ie  w e  
w rogich  krajach siania n i« ia w i« ci ra­

sow ej i relig ijnej;
3) za g w a r a n to w a n e  rów n ości w o ­

bec prawa, w o ln o śc i stow arzyszeń  i ____ _________
praktyk relig ijnych , ró w n eg o  d ostęp u  1 w ęgierskiej,, au tor sh^Ferdza*

IN F L A N C JA  N A  W Ę G R Z EC H
Z A Ż E G N A N A  

W  „D zien n ik u  L udow ym " czytam y  
n iereau jącą  noLatkę o sy tu acji go* 

spOdarCzej W ęg ier , k tóra, jak ttie- 
jed n o k ro tr ie  ócm osila  prasa , p rzed  
ita w ia ła  się  o sta tn io  b ard zo  k r y ty c z ­
n ie.

O b ec n ie  —  p sze  „ D zien n ik  Lud>o
w y " —  _

„Na W ęgneeh  istnieje już stała waluto. 
Już nie ma sdepreejonow auego pfinąs. 
Jest naw a m oneta: forint. Przeprow adze­
nie radykalnej reform y walutowej będzie, 
j : : i  się wydaje; drogowskazem na drodze 
odradzenia ekonomiki węgierskiej.

In flsejs, ten wczorajszy bies w ęgier­
skiej ekonomiki, zdaje się ustępować. 
Pierwsze dni panow ania nowego środka 
obieg*wags, forinta, napotykają na sprzy­
jające w arunki. Plaga zwyżek cen została 
zażegaaua. Konsument węgierski, ■ przy- 
zw yesejenia szukający zaw rotnych astro- 
aomfeaayeh cen — napotyka na stabtH- 
zaeję. Mało tego, dzięki zw iększanem u 
przywozowi żywności, eeny niektórych 
produktów  nlegly nawet zniżce. Chłopi od ­
nieśli się do nowej w slaty ■ ufnością I 
chętnie sprzedają wytwory swej praoy ca 
forinty. F orin t więe nie zawiódł niczyich 
oczekiwań.

Węgierscy działacze polityczni I społesa 
w skazują na to, że stabilizacja w aluty 

s znam iona trwałości. Znaczy te, ę . 
Węgrom ndzło się, mimo sprzęci w a reak­
cji, w dużym stopniu odbadowod swój 
przem ysł; to zaś stworzyło podstawę eko­
nomiczną pod nową walutę".
Podając sz er eg  in teresu ją cy ch  <?a- 

ych  o c n o śn ie  od b u d o w y  gosp od ark i

do w szystk ich  zaw od ów  oraz prawa 
zachow ania jedności kulturalnej;

4 )  zap ew n ien ie  o fiarom  p rześlad o­
w ań relig ijnych  i rasow ych rów nych  
praw restytucji w łasn ości.

L O N D Y N  (P A P ) . W e d łu g  d o n ie ­
sień R eutera, w  T e l A v iw ie  daje si? 
zauw ażyć d u ży  ruch w ojsk. D o  Jero­
zo lim y przybyła zm otoryzow an a dy­
wizja w ojsk  brytyjskich z W ło c h .

K o n t r o l e  e t a  w  A m g r y c a
J$st tylko BM orna...

LONDYN (PAP). Zdaniom nowojerski&ąu 
karospondanta Reutera, decyzja rządu am e­
rykańskiego, wprowarioająca kontrolę c«n 
na pewne artykuły speiyweze, spotkała się 
z ogólnym niezadowolenie**. Związki zawo­
dowe zgrupowane w CIO ogłosiły estry  p ro ­
test z powodu zwolnienia spod kontroli p ro­
duktów mleczarskich. Natomiast prasa kon­
serwatywna utrzym uje, iż kontrola ce» mię 
sa eznaeza ponowne pojaw ienie się czarne­
go ryaku. U rz ą ’ Kontroli działa t  polecenia 
Kongresu, który nakazał przywrócenie cen

do ram ustalonych w wypadku ich nadm irr 
■ej zwyżki. Na skutek niedostgiacznych do­
staw istn eją jednak stabe szanse uregulowa 
nia cea na produkty, podlegające kontroli 

NOWY JORK (PAP). Alan Haywood, wi­
ceprezes związków zawodowych CIO oświad­
czył, óe związki zawodowe wystąpią z żąda­
niem podwyżki płac, jeil) ceny nie znajdą 
się pod silniejszą kontrolą. Haywood dodsl- 
„Domagamy się prawdziwej kontroli cen 
zam iast obecnych pozorów kontroli".

„Sytuacja ekonomiczna W ęgier kształ­
tuje się w dużym stopniu w zaieźnożei 
od je j stosunków gospodarczych ze Zwląa 
hicm Radzieckim. ZSRR eksportuje do 
W ęgier żywność, środki transportow e, ra ­
dę, koks, kauczuk, miedź, ołów, oliwę 
teehsiczną, wełnę, bawełnę.

Ta pomoc ekonomiczna ze strony ZSRR, 
to wynik sowiecko - węgierskiej umowy 
handlowej. Niedawno węgierski prem ier 

- Nad Ferenc oświadczył bawiącej w jego 
ojczyźnie grupie parlam entarzystów  an­
gielskich, że Jeśli Węgry się dźwignęły, to 
tylko dzięki pomocy ZSRR. W sprawie 
odszkodowań za poniesione przez ZSRR 
straty podczas d-lałań  wojennych, rząd 
radziecki zajął również pojednawcze sta- 
nowisko.

Reparaeyjne dostawy węgierski* na 
rzecz ZSRR trw ać miały początkowo •  
lat; później rozłożono je na bardziej dłu­
goterm inowe raty, mie.nnwieie na 8 lat. 
W prawdzie w r. 1849 Węgry wpłaciły Zw. 
Radzieckiemu 10 milionów dolarów, ale 
w tymże roku otrzymały towary radziec­
kie wariośc! 0,3 miliona dolarów. F ak­
tyczna zatem sum a reparacyjna wynosiła 
3,7 miliona dolarów"1.
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Wzorowy szpital Ubezpieczalni
uruchomiono wczorcaj w  Warszawie

Uruchomtami* sepafaJa Ufeenpieccalw Spo­
łecznej, choć tylko na rasie  częściowe, jte t 
niewątpliwi* nie lada sukcesem za równo na 
froncie odbudowy etoliey jak i w dziedzinie 
podnoszenia etanu sanitarnego naszego m ia­
sta.

Szpital na szczyćcie stosunkowo nie wiele 
ucierpiał wskutek działań  wojennych, tak , że 
rozpocząwszy roboty w kwietniu można je 
było w części szpitala wykończyć jyiż w koń­
cu sierpnia.

PIERW SZEGO PA CJEN TA  NOSZONO 
NA RĘKU

/Dzień wczorajszy, dzień poświęcenia szpi­
tala był świętem Ubezpieczalni’ Społecznej, 
oddaw na przez wszystkich pracowników ocze 
kiwanym. Pielęgniarki — przyszła załoga 
szpitalna — mówiły od daw na między 
sobą, źe pierwszego pacjenta będą chyba na 
ręku nosić. Na pewno nie w ierzyły mówiąc to, 
źe ich proroctwo się spełn i — wczoraj pielę­
gniarka zaprezentowała gościom przybyłym 
aa  uroczystość poświęcenia szpitala pierw­
szego pacjenta.„ wnosząc go na rękach. Był 
t* oow onirodaony chłopczyk. Pierwszą p a ­
c jentką eepiiala bowiem, jeszcze na kilka Soi 
przed oficjalnym otwarciem 6tała się jego 
m atka, ob. H alina Bukowska, daw na sioetra 
szpitala Ubez.pieez.aloi, k tóra w ydala tu  na 
świat swego piarwezego eyaka. Pismvsza p a ­
cjentka wraz ze swą pociechą była p rzed­
miotem odwiedzin licznych gości zw iedzają­
cych pusty jeszcze, za w yjątkiem  tego jedne­
go zajętego już łóżka szpitala.

Szpital, można zaopiniować tak  bez ładnej 
przesady, błyszczy i lśni bielą. W szystko aż 
pachnie czystością. Na razie uruchomiono ty l 
ko 90 łóżek. Dawny szpital Ubezpieczalni po 
siadał około 350 miejsc i doprowadzenie go 
de  przed wojennego stanu jest jeszcze kw e­
stią  eeasu.

NA WSKROŚ NOWOCZESNY
Szpital Ubezpieczalni Społecznej w W ar­

szawie zbudowany został w roku 1937, a 
więc jest szpitalem  na wskroś nowoczesnym. Z 
tego też pewnie powodu był pierwszym za­
rekwirowanym przez Niemców szpitalem  w ar 
6zawekim, Ssyital Ubezpieczalni przenieść 
się musiał po tej rekwizycji do gmachu 
ZUSu. aa  Cr : rniakowską i tam już doczekał 
Powstania. Dzisiejsze urządzenia są zbiera­
niną, złożoną z uratowanych z ZUSu u rzą­
dzeń, oraz z darów  zagranicznych.

Uruchomiono dział ortopedyczny ze w spa­
n ia łą  sa lą  eparacyjną wyposażoną w nowo­
czesny, specjalny do  operacji ortopedycz­
nych stół, uratow any z dawnego szpitala. 
Również ocalały lampy bezcieniowe do ope­
racji.

N iektóre urządzania fnp. autoklaf, czyli 
przyrząd do słerekzacji m ateriałów  opera­
cyjnych) ocalał na miejscu, gdyż jest wmu­
rowany w ścianę.       , „

D ział chirurgii znajduje się na drogim pię­
trze  (ortopedia mieści się na parterze, a 
pierwsze p iętro  za jęte fest Teizcze prjfeż biu­
ra ) i posiada dwie również luksusowe, w ykła­
dane kafelkam i i lśniące sa k . operacyjne.

W  narzędzia chirurgiczne (z darów  
UNRRA) wyposażony jest szpital w dosta­
tecznej ilości. Narzędzia podaje 6ię z sali ste 
rylizacyinej na salę operacyjną przez spe­
cjalne okienka.

NIE MA DŁUGICH S A L ' SZPITALNYCH

Na drugim piętrze poza chirurgią mieści 
się jeszcze część Zakładu O rtopedii oraz od­
dzia ł ginekologiczny. Oddziału położniczego 
na razie nie uruchomiono (ob. Bukowska jest 
jakby pacjentką honorową, jako pracownica 
szpitala).

Szpital posiada zakład rentgenologiczny i 
gabinet pTzyrodo-lcczriczy Posiada też spe­
cjalne ambulatorium dla zabiegów kostnych, 
wyposażone również w nowoczesne urządze­
nia.

Sale d la  chorych są według nowoczesnych 
wzorów tylko kilkuosobowe. Nie ma na Sol­
cu wielkich, przygnębiających i nieprzyjem ­
nych sal szpitalnych, a w największych po­
kojach jest tylko 6 łóżek. Są również sepa­
ra tk i dwu i jednoosobowe.

Łóżka pochodzą wszystkie z dostaw  
UNRRA, a pościel od Kanadyjskiego Czer­
wonego Krzyża.

Kuchnie znajdują się w suterynach, a je­
dzenie rozchodzi się po piętrach za pomocą 
■pecj alnych wind.

Na wszystkich p iętrach wiele jest łazienek, 
wanien, umywalni itp.

W iele też jest tu  wszędzłe św iatła i powie­
trza, a atmosfera jest dziwnie nie szpitalnie 
pogodna.

Może to  dlatego, ie  jeszcze nie ma w szpi­
talu cierpiących i źe pierwszą chorobą były 
narodziny nowego życia, a może równie* dla 
tego, że szpital posiada szczególnie korzyst­
ne, luksusowe nieomal warunki higieniczne i 
sanitarne.

Biało ubrane sloo try -piel ęgn.iark i ełoją 
przed drzwiami swych sal. Nie m ają dziś 
jeszcze wiele do roboty, choć moóe jutro już 
szpital zapełni eśę chorymi, którzy na ten 
wielki moment czekają. 90 łóżek aapśtebiych

nie roawiązuję jeeecze problemu, jest jednak 
wielkim krokiem naprzód w dziedzinie roz­
woju szpitalnictwa w stolicy. A w driedzi- 
nie te j czekają nas wielkie zadańie. Ni* ty l­
ko musimy bowiem, jaik pew iedeiał w prze­
mówieniu swym podczas ureoeyełości otw ar­
cia tow. min. Ktwyłewiez odbudowywać d a ­
wne, zniszeeeme sepitale, ale mamy budować 
wiele nowych.

Już podczas naeaej wizyty przywieziono 
robotnika Mieezyeława Majewskiego, który 
został ranny podczas usuwania grueów. Nad 
raanym  ułożoeym na stole chirurgiomjym po 
ohyłają się lak arze. Siost ra przygotowuje »- 
pa trunki.

D. R.

Zdobywamy d!a Polski Ziemie Odzyskane
t a o w a  z kierownikiem spółdzielni e t .  Sieniawskim w S z c z e c ią

Ga!J»»i!a rshaSiliłaęja
byłego łódzkiego fabrykania

W  Łodzi odbył się proces rehabilitacyjny 
byłego właściciela fabryki włókienniczej 
Qeyera. Przed w ojną była to jedna z n a j­
większych fabryk włókienniczych w Łodzi. 
Pn zajęciu Łodzi przez Niemców Robert 
Geyer został w bestialski sposób zamordowa 
By przez Niemców, ponieważ zadeklarował 
się jako Polak. Brat jego zmuszony został 
do przyjęcia volkslisty. Rozprawa rehabili- 
U cyjna wykazała całkowicie niewinność Gu­
staw a Geyera i przyw róciła go do społe- 
•zeństwa polskiego.

Niemcy e f e f ą
zabrane Polsce konie

Pow racają do Polslei stadniny zarodowe 
wywiezione do Niemiec podczas okupacji. Ko 
ni* są ładowań* na s ta tk i w Bremie i morzem 
przybyw ają do Gdyni, ekąd transportow ane 
są do stadnin państwowych w głąb kraju . — 
Obecnie w Gdyni znajdują się dwa sta tk i po­
niemieckie „Ascania" i „Helgoland" z rewin­
dykowanymi końmi. Każdy z nich przywozi 
po 54 konie. S tatk i te  przeznaczone są do 
stałej obsługi transportow ej na trasie do 
Gdyni, dopóki wszystkie odnalezione w Niem 
czech polskie konie mię zostaną przewiezione 
do Polski.

Szczecin (koresp. własna).
H istoria rozwoju Spółdzielni Spożywców 

„Robotnik" w Szczecinie, to  wielki odcinek 
dziejów spółdzieloeości na Ziemiach Odzy­
skanych.

Za,poznanie się z losami tej placówki, z jej 
wysiłkami na d ro d ze  do przezwyciężenia 
trudności, oświetli nam problem spółdziel­
czy na Pomorzu Zachodnim wielostronnie.

Trzeba bowiem pam iętać, że jest to teren 
bez tradycji spółdzielczej, dlatego też warun 
ki życia i rozwoju idei spółdzielczej na tych 
ziemiach są  całkiem odmienne, aniżeli na in ­
nych, terenach Kraju.

O tym wszystkim mówi nam kierownik 
spółdzielni spożywców „Robotnik", ob. W ła­
dysław  Sieaiawski, s ta ry  spółdzielca, choć 
m łody wiekiem, doświadczony p rak tyk  na 
tym polu. W ynurzenia jego d a ją  przykład, 
jak się coś z niczego tworzy, jak  wobec za­
pału i energii żadna przeszkoda się nie o sto i

— Na początku naszej spółdzielczej akcji 
— mówi ob. Sieniaweki — warunki nie wró­
żyły nam pomyślnego rozwoju. Ludzie, k tó ­
rzy tu przybyli, w przeważnej swej większo­
ści nie byli skłonni myśleć kategoriam i idei 
spółdzielczej.

Ludzie, którzy ' tu się osiedlali nastawieni 
byli na to, ażeby zrobić dobry interes. Zie­
mia odzyskana, to dla nich ziemia obieca­
na — Kanada.

Nie było d la  nas sklepów, pomieszczeń, 
adm inistracja publiczna nie szła nam na rę ­
kę. Na spółdzielczość patrzono z ukoea, jako 
na cos zbędnego, jako na zło konieczne. Zni­
koma ilość członków, małe obroty.

— Mógłby obywatel choćby w przybliżeniu  
podać cyfrę tych obrotów?

— Owszem. Za I kw artał br. nasza spó ł­
dzielnia w Szczecinie osiągnęła zaledwie 5 mi 
Hornów zł. obrotu.

Ęo p^geoTSąniżowaniu podstaw  naszej pla-

?ltmm tO s ils t i M n y c l t
Rady Narodowe] m. st. W-wy

W  dniu 27 bm. (wtorek) o godz. 14 o d ­
będzie się posiedzenie plenarne Klubu PPS 
Rady Narodowej m. st. W arszawy w lokalu 
Dzielnicy PPS Śródmieście (ul. Mokotow­
ska 51/53).

Obecność obowiązkowa.

sówki, ruszyła ona z miejsca i dziś możemy 
się pochwalić dobrymi wynikami, a więe: wre 
gulowaliemy nas* stosunek do W ydz, A pro­
wizacji, powiększyliśmy etan teekmetmy, up o 
raądkow aJiśay  magazyny, peoBemryłiśmy za­
kres naszej działalności.

— Jakie jeszcze trudności macie do po­
konania?

— W  związku z poszerzeniem agend na- 
ee*j działalności (prowadcimy 3 sklepy wy­
robów Monopolu Tytoniowego, przejm u­
jemy akcję spresdaćy wyrobów teksty l­
nych i t. d.), potazemny jest kredyt, 
któryby posw olił nam na szerocy roamaoh. 
Mamy nadzieję, ie  centralne władze banko­
we w usiłowaniach naszych pójdą nam na 
rękę.

W alczymy również z trudnościam i taboro­
wymi, które, przypuaaoeam, przy pomocy 
UNRRA dadzą się pokonać.

— Czy spółdzielczość na rynku cen odgry­
wa poważniejszą rolę?

— Nie bodę gołosłowny. Nasaa spółdziel­
nia jest poważnym już dziś czynnikiem re 
gulującym i kształtującym  ceny. Pracujemy 
tanio. Gdy aa  rynku słoninę sprzedają po 
360 zł kg, my obniżyliśmy cemę do 360 zł, 
warzywa sprzedajem y o 20°/o taniej. Cukier 
w wolnej sprzedaży osiągnął cenę 200 i 2^0 
złotych kg, nasza interwencja sprowadziła 
jego croę do 180 zł za kg.

I tak jest na k-aidvm artykule. A . ponie­
waż posiadamy w Szczecinie 20 punktów 
sprzedaży i wuchaswiomy wkrótce jeszcze je­
den sklep bła walny, nasaa rola i znaczenie 
w życiu goepodarseym miasta, z dnia na 
dzień wzrastają.

Próoe te^.o posiadamy 2 piekarnie, 1 w ar­
sztat rzoaaisfei. Do niedawna n ią  mieliśmy 
prawie nse.£«zynów, męoeylismy eśę w cias­
nych ubikąoiaeh, dziś uzyskaliśmy . wielki 
ofcyefct, k tóry  tę bolęcekę oaaaą usuwa. P rze­
prowadzamy remewt flmaehu. W szystko to 
wymaća Booflwów. Wierzymy, źe spółdzielcze 
centrale bankowe uwzględniają nasze wnio­
ski.

Spółdzielczość na tak  trudnym  odcinku, 
jak Pomorze Zachodnie, zasługuje na popar­
cie, bowiom spółdzielczość na tych terenach, 
to nie tylko czynnik gospodarczy, ale i &po- 
łeczno-wycriowawezy, który  norm alizuje i u- 
zdrawia życie zbiorowe ziem odzyskanych. 
Spółdzielczość pozyskuje d la Polski ziemie 
odzyskane.

Nie poszczęściło  się Polkom 
w pierwszym dniu w Osie

Wczoraj popołudniu nastąpiło  otwarcie 
pierwezyeh po wojnie lekkoatletycznych mi- 
etrzee+w Europy, odbywająeyeh się a* *4*- 
dienee Bioot w Osie. Stadion, mieszczący po­
nad 30.000 w idaśw zapełniony był po brzegi.

Otwarci* mistrzostw zapoczątkowała defi­
lada zawodników 20 państw  europejskich, 
biorących udeśał w zawodach.

Po części oficjalnej nastąpiły  zawody, k tó­
re  rozpocaęły się startem  do biegu m aratoń­
skiego.

Finowie narzucili w tym biegu ostre tempo 
i w rezultacie osiągnięto wspaniałe czasy. — 
Zwycięzcą został Fin Hietanen, przebiegając 
trasę w 2:24:55 godz. Zawodnik radziecki za­
ją ł trzecie miejsce, czwartym był Francuz 
Cousin. ,

Erzedblegi na 890 m. zakwukiiiikował y do 
półśinato: Guetaveona, Haneeone (Francja), 
Andereeaa (Dania), B rack aria (Belgia), Chef 
D 'hotela (Francja) i  A nglika W hitea . Najlep 
ozy ozas w przedbiegaeh uzyskał Gustavsou, 
przebiegając trasę  w enasie 1:51,1 min. W szy­
scy pozostali uzyskali czasy poniżej 1:55,0 
min. Staniszewski, który  startow ał w tej kon 
kurencji, odpadł, w przedfeiogu przychodząc 
ostatn i w ezasie 2:07 min.

Przed finałem rzutu młotem odbyły się eli- 
miuacje zawodników. Limitem kw alifikują­
cym de finału, była odległość 48 mtr. Finał 
rzutu młotem przyniósł zwycięstwo dwóm 
Sawedoim: pierwsze miejsce zają ł Ericson rzu 
tem 54,44 m., przed swym rodakiem  Johans- 
senem, M ery uzyskał 53,44 m.

Skok w zwyż w konkurencji kobiecej p rzy ­
niósł zwycięstwo Francuzce Colchen, która 
przeszła wysokość 160 cm. Na drugiem m iej­

scu uplasow ała się leWnwtjatka 
Czudina skokiem 157 om.

W  konkurencji 400 aa. pras* p ło tk i w  p t i i l  
uzyskał S k e ra k n Mbiegach najlepszy 

(Szwecja) — 54,2 mk.
Bieg na 10.000 mtr. przyniósł 

c s  zwycięstwo rekordziście świata aa tym 
dystansie Hemowi (Finlandia). H ałas prss  
był ten  dystans w* w spaniałym  sr ssfs 
39:52,0 min.

N ajbardziej niepomyślnym dla aassych iw- 
prezentamtek był bieg na 100 mtr. Z trzech 
startu jących  zawodniczek ty lko W alaeśowś 
czówna zakwalifikowała się do półfinału, aaj 
mując drugie miejsc* w przedbiogu w erasi* 
12,5 seik. W  półfinał* jednak przegrała oa 
skutek upadku. Moderówna zajęła w przed- 
biegu dzissląt* miejsce w 13,0 sek„ a s ta r­
tująca w innym przedbiegu H ejdueka była 
piąta z czasem 13,2 s«V. F inał 100 mtr. przy­
niósł zwycięstwo Set jenowej (ZSRR) w cza­
sie 11,9 sek. przed A ngielką Jo rdan  — 12,1 
sek.

Tylko Waijsówna zaję ła  punktow ane mt*j-i 
see, będąc czw artą w pchnięciu ku lą  z wy­
nikiem 11,65 m. Pierwsze miejsc* zajęła Se- 
wriukowa (ZSRR) odległością rzutu 14,16 m.

POLSKA NA 10-TYM M IEJSCU
W  pierwszym dniu F inlandia odniosła trzy  

zwycięstwa, Związek Radziecki — dwa, Szwe 
cja — jedno, F rancja  — jedno. Posługują* 
się przy jętą  m etodą obliczania punktów, usta 
lenno następujące klasyfikacje: 1) Finlandia
— 33 punkty, 2) Szwecja — 32, 3) Związek 
Radziecki — 27, 4) F rancja  — 22, 5) Anglia
— U , 6) Holandia i W ęgry — 7 i 8) Dania 
i W łochy 5. 9) i 10) Polska i Norwegia — 3 
punkty, 11) Luksemburg — 1 punkt.

W  drugim  dniu mistrzostw
Pttłscy zająii le p sze  miejsca

Szwajcarzy — polskim dzieciom 
Pierwsze tSsry Ke&iisia f e m t i  P m j m e j

Do Polski p rzyby ł p. A lfred I lae sle r, se ­
k re ta rz  gen era ln y  szw ajcarsk iego  Kom itetu 
Pom ocy Pow ojennej. K om itet ten , na czele 
k tó reg o  stoi p rezy d en t m iasta  Z urychu dr 
L uchinger, z a in ic jo w ał n a  p oczą tku  tego ro ­
ku pom oc d la  dzieci po lsk ich . Za zebrane 
w śród lu d nośc i szw ajca rsk ie j sk ład k i — k o ­
m ite t zak u p u je  żyw ność, odzież i sp rzęt s a ­
n ita rn y  d la  san a to rió w  dziecięcych. P. Hae- 
sler zw iedził w dn iu  dzisie jszym  W arszaw ę 
i p rzerażo n y  by ł ogrom em  zniszczeń. O po­
w iadał on, że Szw ajcarię  ob jeżdża w tej 
chw ili w ystaw a p. t.: „W arszaw a  o sk arża", 
k tó ra  cieszy się n iebyw ałą  frekw encją ..

P. H aesler, p rezy d en t jednego  ze Zw iąz­
ków pism  m łodzieżow ych, w yjaśn ił, że m ło ­
dzież szw ajca rsk a  gorąco p rag n ie  pom óc * 
odbudow ie W arszaw y . W raz  z p. H aeslerem  
przybył do Polski w agon d aró w  K om itetu 
Pom ocy Dzieciom , zaw ie rający  żyw ność, p o ­
ściel, koce i łóżka.

Vi7 najb liższym  czasie w yjeżdża p. H aesler 
do Górki, w pow. kieleckim , dokąd  p rzew ie ­
zie d a ry  d la san a to riu m  dziecięcego, p o czy m  
uda  się na  ob jazd  Potski, by  zorien tow ać się 
w jak ich  w aru n k ach  z n a jd u ją  si£ dzieci p o l­
skie.

P .  C . I Ł
wyruszają w taran

Okręg W arszawski Polskiego Czerwonego 
Krzyża zorganizował i uruchomił dwa rucho­
me ambulanse.

Pierwszy ambulans poszedł już do Ostro- 
łęfei do dyspozycji miejscowego oddziału po­
wiatowego PCK. Będzie on objeżdżał najgor­
sze drogi, docierał do najdalszych wiejskich 
zakątków, leczył, rozdzielał lekarstw a, a po­
trzebującym opieki szpitalnej ułatw iał jej 
zdobycie.

‘ Dragi ambulans pojedzie w okolice Mako­
wa i Przasnysza do najbardziej dotkniętych 
zniszczeniem wojennym części okręgu w ar­

szawskiego, ofiarow ując tam tejszej ludności 
swą sam arytańską służbę.

Obsadę każdego ambulansu stanowi lekarz 
i pielągoiarka. W yposażenie — leki i nie­
zbędne narzędeia do drobnych zabiegów chi- 
rurgiconyełi. Jedaa  kar ośkę jest darem  K a­
nadyjskiego Caerwooego Kaeyia, druga — 
przerobiona została z eaoaoekodu Amerytsań- 
alciego Czerwonego Kary**, przystosowanego 
de potrzeb ambulansu koszt san zawsre oiwir- 
nego na cele humanitarne „Społem". W ten 
sposób zbiorowym wysiłkiem uruchomiona 
została placówka, k łkra służyć ma n a jbar­
dziej potrzebującym.

TOWARZYSZ

Romuald RUTOWSKI
Naez. Wyda. Spoleeena - Politycznego Urzędu W ej. W arszawskiego, 
mnarł po dknoieh I ciężkich eterpiootash przeżywany lat 58.
W yprow adź ra te  sw lek odbędzie się w śn i*  34 sierpnia br. o godzinie 18 
i  kościoła parafialnego w Prusakowi* na cm entarz miejscowy.
W zmarłym krasimy zasłużonego bojow nika o Polskę Ludową.

C.ffiBŚĆ JBGO PAMIĘCI 
KOŁO W OJ. 17KZ. WAB8Z. P .P ^ .

OSLO (SAP). W elim inacjach pchnięcia 
kulą G isrutto zają ł czwarte miejsce z wyni­
kiem 14 m 49 cm. W eliminacjach rzutu d y ­
skiem pierwsze miejsca zaję ła  Dumbadze

(ZSRR) — 44 m. 80 cm., drugie W ajs - Greb 
kiewiiczowa — 39 m.. 95. Ponadto zakwalifi­
kował y się do finału: Stachowiczów* 32 
m. 92 i Dobrzańska — 31 m. 37a

Skoneekl
mistrzem Polski w singlu

W7 osta tn im  dn iu  m iędzynarodow ych  m i­
strzostw  tenisow ych w Sopoote rozegrany  
został fin a ł singla, k tó ry  tfy g ra ł Skonecki, 
b fjąc  H ebdę w 5 setach  6:4, 1:6, 7:9, 6:4, 6.1. 
F in a ł gry po<twójnej m ężezyzn w ygrała  p a ­
ra  H ebda — ReM owski, b iją c  O lejniszyua 
i Skonecki ego 6:2, 6:3. W ie lo k ro tn a  m istrzy ­

ni Polski Jadwiga Jędrzejow ska po powro­
cie w Anglii w ystąpiła z grą popisową 
pierwszy raz w Polsce na  korcie tenisowym
w Sopocie, rozgrywając jednego seta z Kor- 
nelukiem (Sopot). Mistrzoetwa zostały za­
kończone.

kurne na Służewcu
Zapisy koni na sobotę 24 sierpnia

GONITW A 1. N agroda 5000 zł. d la 3 1. ko- 
(57) st. P aństw . Kozienice, C zam ara  II, st. 
Państw . Iw no, G eographie (56) st. Państw . 
O kocim , Ines TI (56) st. P aństw . A lbigowa, 
S tefka (61) st. P aństw . M ichałów , W erw a
(56) st. W . Żyło.

GONITW A 2. N agroda 6000 zł. dla 4 1. i 
st. k laczy. D ystans oltoio 1800 m tr. C apri II
(57) st. P aństw . Kozienice, C zam ara .11, stż 
P aństw . Leszno, L o tn a  II (57) st. Państw . 
Jan ó w  P o d lask i, O pieka (57) st. „T urów  , 
R arissk n a  (57) st. „B rzozów ", U m braga (57), 
st. Państw . Kozienice, V ictory (57) st. Państw . 
A lbigew a.

GONITW A 3. N agroda 6000 zł. d la 3 1. krf- 
ni. D ystans około  1600 m tr. C hanson  (57) st. 
„K lejno t", D una (57) st. P aństw . Okocim , 
M eerschaum  (59) st. P aństw . W idzów , N ar­
w al (59) st. W. Żyło, Sa lerno  (59) st. W . Ży­
ło.

GONITWA 4. Nagroda Madame de Para- 
bere 8000 zł. Dystans około 1000 mtr. Cho- 
rążanka (57) st. Państw. Golejewko, Galan­
teria (55) st. „Turów" Sobiesława (55) st. 
Państw  Iwno, Solfatara (55) st. Państw . O- 
lcocim.

GONITWA 5. H andicap Leszna 10.000 zł. 
Dystans około 2400 m tr. Bałkyris (56) st. 
Ferdynandów , Duna (st. Państw. Okocim, 
Pobudka (57) st. Państw. Golejewko, Oziris 
(60) st. Ferdynandów , Syn Puszczy (56) st. 
Państw. Leszao.

GONITWA 6. Nagroda Un Rouleau. Dy­
stans około 1000 mtr. Carnero (57) st. „Leś­
niczówka", H oner (57) st. Ferdynandów , 
Isttimus (57) st. Państw. Michałów, Nandu 
(57) st. Państw. Albigowa, Ra.wenzori (57) 
st. Państw. Widzów, Sobiepan II (57) st. 
„Brzozów", Storczyk (57) st. „Klejnot".

GONITWA 7. Nagroda 5000 zł. dla koni 
arabskich. Dystans około 1800 mtr. Cięciwa 
(57) «t. Państw. Racot F arkub  (50) st. Państw. 
Walewice, Panienka (57) st. Państw. W ale- 
wioe, Rabda (§7) st. Państw. Łososina Dol­
na, Urga (57) st. Państw. Nowy Dwór, Usz- 
m ir (59) st. Państw  Nowy Dwór.

GONITWA 8. Nagroda 6000 zł. Dystans ok. 
1700 mtr. Chanson (55) st. „Klejnot", Cor- 
redidor (63) st. Państw. Janów  Podlaski, Dac 
cia (55) st. „Turów", Duma II (61) st. Leśni­
czówka, Stefka (61) st. Państw. Michałów,

Rarissim a (61) st. „Brzozów" T obruk II (68) 
st. Państw. Okocim, Umbraga st. Państw. 
Kozienic*.

NASZE TYPY

Gonitwa 1. Stefka — Ines II. /
„ 2. Umbraga — Lotna II

5. Duń* — Salerno
4. Chorążanka — Sobiesława
6. Oziris — Pobudka 

„ 6 . Storczyk — Nand*
„ 7. Farkub — Panienka
„ 8. Umbraga — Corredldor

DŻOKEJE ZMIENIAJĄ STAJNIE

Z dniem dzisiejszym przeniesiona! 
dż. Radomskiego ze stajn i Kozienice 4* 

stajni Turów, s

dż. Michalczyka St. ze sta jn i Leeano Aa 
stajni Janów  Pod.

dż. Lipowicza ze stajni Janów  Pod. A* 
stajni Okocim,

dż. K lam ara z* sta jn i Okocim da stajni 
Iwno,

dż. Klebana «e sta jn i Iwno do sta jn i Ko­
zienice,

j. Grzankę a* sta jn i Janów  Pod. do stajni
Iwno.

Z dniem 1 sierpnia:
V

j. Raniewicza M. do sta jn i Klejnot, 
przyjęto  dż. Balcera V7itolda i  dniem  1 J  

do sta jn i Leszno.
Stosownie do Protokółu Zebrania Komisji 

Technicznej z dnia 16 sierpnia 1946 roku pa 
stanowiono po wysłuchaniu trenera Szoblew 
skiego i jeźdźca W acława Szabiewsklego na 
mocy paragrafu  161 pkt. 1. Praw ideł W yści­
gowych spieszyć W acława Szablewskiego aa 
wszystkich koni do dnia 2 września 1946 b  
za niewykonanie dyspozycji trenera i nledo* 
łożenia należytych s tarań  do wygrania go­
nitwy Nr I dnia 15 sierpn ia  na og. Summer- 
hay.

Poza tym postanowiono udzielić licencji 
dżokejowi W itoldowi Balcerowi oraz skrócić 
term in spieszenia ze szystkich koni jeźdźca 
Zygmunta Lewandowskiego do dnia 25-go 
września 1916 roku.

Od dnia 31 sierpnia Wyścigi Konne roz­
poczynać się będą o godz. 14-ej.



U ś m i e c h a j ą  s i ę  d z i e c i  o  s m n t n i c h
Koło Polskiego Czerwonego Krzyża w Ma 

gdalence kolo Sękocina (18 kim. od War* 
staw y), zorganizowało kolonie letnie dla 
dzieci. Pierwszeństwo m aja sieroty i pół- 
sieroty po z/nno«towa*)ych przez Niemców 
w losach sękooiftakleh.

Pierwssy tum u* objął 27 chtopeó-w (na 80 
miejsc) od lat 7 do 12; w drugim pojadą 
dziewczęta,

1  WIZYTĄ ti CHŁOPCÓW 
Na glos m otoru j aypanhi samochodowego 

zaciekawione twarze chłopców pokazują się 
w oknach i i  za plohi. W itają  nas okrzykiem 
głośnym „dzień dobry“. Biegną szybko, wy­
noszą na polankę przed domem łarwy i ferzO- 
ła, pragnąc, abyśm y jak najprędzej usiedli 

Bo przecież, gdy (wcasSciel) usiądziemy, bę­
dą mogli wszystko (ks*ieo*nie od początkuj 
opowiedzieć i pokazać, co potrafią.

Podczas, gdy ezęść malców, ukryta za 
drzewami przebiera się w pośpiechu do 
przedstaw ienia, nakładając i gubiąc ozorwo- 
ne kaptury krasnoludków , mni opowiadają 
o sobie i o kilkunastu dniach spędzonych w 
pięknym lesie.

MARZYMY O GRZE W SIATKÓWKĘ 
Dzień na koloniach w Magdalence upływa 

bardzo szybko 1 ...pracowieśe.
O 7-ej rano pobudka zrywa chłopców z 

łóżek. Po porannej gimnastyce i porańm y* 
szorowaniu na świeżym powietrz# — nastę­
p u je  rzecz bardzo waiaVs —  śniadanie. Ka­
kao  i chieb z masłem — naturaln ie w ty *  
•wypadku atTakeją w iększą jest kakao, b a r­
dzo słodkie  i pachnące, daT szwajcarskiego 
,,Don -  Suis*e“.

Po częstych wycieczkach w głąb lasu, po 
marszach ze śpiewom, obiad lepiej smakuj*. 
A własnoręcznie zebrane grzyby m ają znpeł- 
nie inny smak od tych, które się kup-uje!

— A potem? —  pytam.
— Ach, potem... następuje „to najgor- 

«te“ — godzina odpoczynku. Panie każą

na kolebach P. S. K. w MagdaSaaca
przyszłości nie zapomną o dzienam koniecznie lećeć, a nasze nogi, zupełnie 

Sasne, ale to zupełnie same się ruszają.
Czas między obiadem, padwieeaorkiem i 

kolacją opływa wesoło na zabawach i grack. 
Jest huśtawka, piłka, „halaia". Jest berek, 
i „chowany". A do najbardziej surowyah i 
aieprzyjeksnyeb kar (Ba *!»sfomy«b, którzy 
coś przeskrobią, należy zakaz Biedotykastia 
pitki. (

— Gdybytony mogli jetwore grać w siat­
kówkę! — wwśyefcają stand chłopcy.

A może wmjsUił się kłoś, kto koleusem 
lełnim w Magdalence oftaruje siatkę. ®o pit­
ka je*ł...

nZlSCT O SMUTNYCH OCZACH 
Chłopcy milkną. Może, gdyby esieli rodan- 

ców szarzenia byłyby łatwiejsze do weaM- 
fowania.

Ten Wirndyttefc o zadartym ntudiii *tw»e* 
ojca, którego NissaCy, po bedn-iłach w Ge­
stapo m m ordow ali w lasach Magdalenki z* 
prswę w kosaptoawji.

Tao wyeoki, szesopły oWopiee jest sywe*» 
pilota, który zginął w lotoiemyw* ataku »* 
Berlin, ehe** wałąć odwet za Potakę. MaśL* 
padła na ułieach W arszawy, upoóeozia od- 
łamWawi bewtłiy Dzśeefco wychowuje ciot­
ka, jedyna najblStoza krewna.

Dla tydh wseystkich „Józków, Jaśków i 
Franków " kolosie są niemałym dotw»d»*j- 
stw«™ p* okropnym okresie wojwy, po g ra­
tach i k a m  wersaawekim, są actoewym, 
ehoeśnó krótkkw eddeakwu po złych w arnn- 
kaeh twiaszisAlnych i po niedostatecznym 
odżywianiu.

A WSTYD RZEiiNTCY 
Koło PCK w Magdalen** włożyło wiele 

trudu i pracy rtazd zoąganizoWjwiiam kołowi 
Leśni do ta widny 1 poJan słońea został prze­
robiony ze stw aęo garażu. Na trrządzerue 
wewmątowie złożyły się w ars raw ski PCK, 
zrgTZWiwtoe ewarworte krzyże oraz dary erto- 
łeczeństye. W iele pomecy oAazaia izba a fte  
karska. Młynarze doetorewyll mąkę i obie­

cali, że

Ostatnia grupa dried* ŻYCIA PARTII
wraca z Danii 28 b.m.

Drat* 21 ton., e godz. 8.30. na Dw, Głów­
ny zaieekal niecierpliwie oczekiwajiy poouąg. 
Na peron wyaypało aly lfS  ogorzałych, ro-
zoósManych d*t**i, rzucają* eią w rami o#« 

ciach. W arszawscy ogrodnicy co tydzień , *to*toMooyck rodziców. To druga partia  deie- 
przywożą wóz ńajlopezych jarzyn. Podobno j , c i  ^róci!* * wywecaeów z Danii. Nie p otrze- 
„na#>»rdziej oporni" okazali się rześulcy.

Po iawę«nś»cji bajki „o pasł owce Mary
ba było e nic pytać. W ygląd daieoi mówił 

(doetatecMlto o dobrym wypoczynku, o zapa-

- “ • « a r r a s
'źywnołmowe, d e r Dutakieg# Tow J le d  Bar­

ku!* wiersze i śpiewają 
Pływie ponad hsstxst śpiew dziwę! o smu- 

toyałt eerach, które na  ńówo muszą ucziyć 
»ię Ś m ie jo .

W. S.

**4" «<#** pudlą cukierków które daetąły pa 
drwdre w SkeweęjŁ 

Trrccisi j oetatote partia dzłoci a Danii 
wraea do Wareaewy 33 bm

© W Q 0 © »  J  I  8SIS!«I#<S
m kartki

Picsórt Zaopatrzenia m, »t. W arszawy po­
daje do wiadomości, że w sklepach roz­
dzielczych od dnia 29 b. m. do dnśa 7 wrze­
śnia wydawane będą na sierpniowe karty 
zaopatrzenia tytułem zaopatrzenia na m-c 
aierpień następujące artykuły;

W sklepach roedrleleeyeh spożywczych: 
sok owocowy lub pomidorowy UNRRA 
na kupon Nr. 32 kart sierpniowych w ilo­
ści dla kat, II i III pustka  wagi netto 46 oz, 
tj. około 1,3 kg.

Cena soku owocowego lub pomidorowego

wynosi zł. 30 za 1 kg. Za 1 puszkę wagi 
około 1,8 kg. — 29 ać.

W »ł.l*ywk rMMMicicsyali a*t«s*.yeh I af>4ł 
fi *ś strąg chi smaląc z rfsatow UN1M&A
na k u p en y  Nr. 18, 19, 29 i 21 kart sierpnle- 
wych 'la  kat. I po 1 kg.

Cena smalcu zł. 10 za 1 kg.
Do pow yższych cen d etalicznych  a r ty k u ­

łów d o ticsuns będą koszty trs j łs ą s r to . Opła­
cenie przsz sklepy rozdaielczs za wymienio­
ne towaTy w inno nastąpić w terminie do 
dnia 27 b.m.

D o  d o l i  3  w r z e i s i l a  
zapisy do gimnazjum dla dorosłych

■S'TIIMMSSZeSESBS

Jakie e tn y
et»«wlązają w Warszawłt

Okca»»jąca w cuwartek pod pr?*wi***i*-.,8«ę»taa“ 1 kg. w hureie 48 zł., kawa „Boh-
k-sa i Szeó* Rw otto Zaoę>*śrz*raa Zarząća 
Łóisjaki*#* aa. st. W arszawy Kosnicją Csn- 
atkswa Mfcta&a obsw iąm jące na teremc 
Wa»***wj następu ;ąee ceny:

Mąfta siMon-a 88 proc. 1 kg. eena hurl. 
14 zł., mąka pszsuna 1 kg. ceaa htwd. 40 — 
48, ctoia detal. 48 — IS;

flMsk sślŁowy 1 kg. cena hurt. 17, detał.— 
!*, hr#.: a ptwswna —  80 g., cm  a. h u r t  3-*#, 
detal 4.98;

m akaron dtos»«y pszenny 1 kg. w hueai* 
79, w detalu 76 —  80: makarosi ct'«itay żyt­
ni I kg. w hwreśe 46 gf., w detal, 63 — *S;

kasza jęem śsszna za 1 kg. w hztocle »# — 
23, w detalu 24 — 27; ka*,»a gryczaną za 1 
kg. w luwcte fiO — 76, w detalu 75 —  *0; 
kasza perłowa aa 1 kg. w hurtae 80 — 66, w 
dstolu 7(k—76; k»sz« iwsnna 1 kg. w hurcie 
00 — 95, w detalu 109 — 116; pęcna* (pas­
iak) 1 kg. w hurcie 33 —  37, w dstalu 
m  — 43;

groch „W iktoria" 1 feg. w hurcie 88 — 35 
zł., w dtrfalu .18 — 48; fasolą kolorowa 1 kg. 
#  hureie 37 zł., w dniało 42—46; fasola Wa­
ta 1 kg. w hurcie 40—46, w detalu 4*— 50;

m®»Jo o*c«kowe 1 kg. w hrrrcił 297— 100, 
w d«**iu SCO—*90 *t., ntaoto śmietankowe w 
hurcie 1 kg. 330—346 *1., W detain 385— 338, 
olnj rzapaiow y 1 kg. w hurcie 280 zł., w de­
talu 300 — 820;

mleko 1 Kit w hlrrck  20 — 28, w detain 
23— 37, jaj*  1 sztuka w hurcie 7— 8 zł., w 
detalu 8 — 9 zł.;

w, ki er 1 kg. w hurcie 165 al., w detalu 178 
-^180 *ł., kaw* luzem 1 leg. w hurcie 40—44, 
W detału 10 tfkg. 6—6 zł., kawa pączkowa

» * "  (w ztleóttnśei ód sęaaknwatMa) 1 kg. w 
hurcie 65—79 zł., w ćsstala 76—99 zł., kaw* 
„Rewii#" 1 kg. w hureie S 8 -  U  zł., w detalu 
18 dkg. U *1., 99 dkg. — 91 *ł„ k«wn Z
,,!>stanikiem " w k r  rwie 1 kg. 76 zł., w detalu 
♦wisrż kg. 24 — 26 eł.j 

sól biała Ineem 1 kg. w hurcie 6,70 zł., w 
ć rta la  8.88 *1., sól szara 1 kg. w hureie 4,76, 
w detain 9.08 zl.

Ocet 6 pro*, epirykwowy 1 litr  w hurcie 
<56 — 70, w detalu 76 —  8(1 zł., m«ncja octo­
wa 1 but. 50-gr*wi#w» w hureie 95, w de­
tain 76; soda MMtouwrirrm luzem w detalu 
189 g. 6,69 sf.; dreddża 1 kg. w  hurcde 875 
zł., w detalu 439 — 600 ał.

S on ina  1 kg. w detalu 270—2*8 zł., topni­
ki ptideifeó w hurcie 2.50 zł., w detalu 3.03 zł.

Ceny są obowiąmsjąc*. Przekroczenie wy­
żej podanych crń  będzie surowe karane. We 
w* rysiki oh sklepom  ceny muszą być uwi­
docznione.

OBNIŻKA CEN 6OTJSA O 1 8 »

Na konfor#n#ji kwmisja cennikowa usta­
liła nowy cennik nn mięso i wyroby wędli- 
m arshie, który obowiązywać będsie od 28 
siertwtia 1946 r.:

Ceny według new**o Cewnika są o 10ż> 
niiese, «*. (d::owiąae:.jące dotyeheza*.

Ceny piwtatawowyah artykułów  w zł. za 1 
kg. kerta łta ją  się następująco: słonina — 
250 ał., wieprzowina — 215 zł., schab — 236 
ał., wołowin* 180 —  300 zł., smalec biały — 
SflO kł., kiełbasa popularna — 245 zł., słoni­
na w ędtana — 360 zl., salceson —  270 zł. 
ltd.

►O SIEDZENIE EGEEKVTY W f 
STOŁECZNEGO KOMITETU

Duła 26 bm. •  godi. 17-ej w lokata SK,
Piusa XI 15, odbędeie aię powiedzenie Sto­
łecznego Komitetu PPS. Obecność wazyst- 
kich oełonków obowiązkowa.

ZARZĄD KOŁA SEKC/1 POCZTOWEJ
Do zarządu Kota PPS Seacjl Pocztowej

weszli:
w Urzędzie Pocetowym W arszaw* 1 — 

tow. tow. Billewiaz, Starzyński, Jurczyóskk 
iSełrow skl 1 Szurgot;

w Urząsłaie Poeitowyua Wazezaw# |  —. 
tow. tow. KopcayA«kt, Buczek 1 K łosiński

f*  usłyszymy
n jO  w  RA D I O

NIEDZIELA — 99 ałarpala.
6.57 Syg». ezeeu i pieśń „Kiedy raiwte wsta 

ją zerze". 9.06 Dzień, porań. 9.00 Nabożeń­
stw*. 10.00 Aud. regionalna. 12.09 Poranek 
symf, wyk. ork. aymf. PR pod dyr. Wl. O r- 
miekiego 18.40 Aud. woj*k„ 14.40 „Więzień 
Kastylii" wg. Dickensa, 15.90 Konc. Polek. 
Kap. Lud. pod dyr. P. Dzierżanowskiego. 
16.00 „Jak Marysia sierotka do królowej Ta 
try wędrwwaia" wg. Konopnickiej aud. dla 
dzieci młodszych. 16.20 Aud. dla ml»Vrie*y. 
16.35 Kwadrans Kułuioy. 17.06 Podwieca> 
przy mikrof. k Parku leśnego pod Pozna­
niem. 18.46 Uśmiech i piosenką 19.19 Mo­
zaika muz. wyk. Sekstet PR pod dyr. 9t He- 
akenia. 20.00 dzień, wteoa. 91.09 Aud. dla 
Polaków zsgr 9I.S0 Skrzynka po*a rm ld  
zagr. 22.08 Aud. Rosrywk. 29.16 Rome. cek. 
tan. PR pod dyr. J. Cajmera. 23.00 O si 
rriad. duien. rad. 29.30 Skra. po* z. rod z. ragV, 
23.55 Hymn.

C
TKATR POLSKI (ul. Karasia 2) — nie­

czynny.
TEA T* MUZYCZNO O P I R i m r  (ul Ma*

esalkoweka 8) — o god* 18 kemedśs mu- 
zycana pt „Dzień bet klamstwc", w reży­
serii Z Koccaaowicza 

TEATR MAŁY (ul Marezałlcowska 81) — 
o £odz 18 ..Szkarłstne róże".

TEA T* POWSZECHNY (ul Zamoleld#- 
ge 20) — „Pomocnic* domowa"

PRASKI TEATR REWII (ul Z ygurastow  
ska 8) — o ged* 17 i 19 rewia p t  „W ar­
szawa w kwiatach".

TEATR STUDIO (Karowa 31) — « gods. 
18 30 „Sprawa Momki"

TEATR LUDOWY (Praga, ul Targowa 73, 
ńa wprost Dw Wileńskiego) — codzienni# 
o godz 19 rewia pt „Na wesołe) fali".

Zarząd W ojewódzki Towarzystwa UnlweT- 
aytetu Robotniczego (TUR) w W arszawie 
(Al. Róż 7) przy wapółudeiale warazawekich 
oddziałów dzieitdcowyeh TUR, prowadzi z 
•upoważnienia Kuratorium Okręgu Szkciacho 
Warszawekictgo — koedukacyjne wieczorowe 
gimnazja i licea d la  dorosłych.

Zapisy kandydatów  na w*zy*t(ki# semestry

Z B IÓ R K A  O. R. M. O.

D zisiaj, w sobotę, odpraw a dowódców i za ­
stępców dowódców — ul. Wyzwolenia n r 34 
(dawnej 6 Sierpnia 34), godz. 17.30.

odby-

Gltitn.

w I pókoe*u roku saicotnego 1946-47 
w ają się w następujących pufdttaeh:

M y^W ieaka nr 6 (gmach Pańetw. 
im, Stefana Batorego) w godz. 17 — 19;

Mokotów, ul. O o r l t ^ a  «r 22 (gmach PuibJ. 
Sak. Poważ.) w godz. 17 — 19;

Now* Bródno, uś. Odrowąńa mr 75 ((Jmach 
Ghbo. im. Liea-Kuli) w godz. 17 — 19.

Zareąd W ojew óddd TUR prowadai nadto 
na terenie wojowźatatwa ware*awai«i*ś}o gim­
nazja i li*ea dla doroelych w aaetąpaijącysh 
miejscowościach: Płoak, O strołęka, D ziałdo­
wo, Rembertów, Guaów, Radzymin, Garwo­
lin, Mietek Mseowteołd, Żyrardów i Sierpc.

Zapity od dnia 26 bm  do 3 w rataata.

Zawiadamiam Szanowną KlijgmfaUi 
że pracouinia JUBILERSKO-ZEGARMISTRZOWSKA
została przeniesiona do nowego lokalu przy ulicy 
d a n t i m t n e i  3 2  i poleca nadal aujoje usługi

147B B=a * ® a sB € :l!& w .& B *  IL  E  IP* M  M
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n a  w p r o s ł  Dworca G łów nego
r &  w  a h o w A  & i H
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n a jta n ie j

S!i

Dyrekcja PMT poszukuje młodych sił technicznych —  inżynierów, technologów 
i techników o ukończonych studiach mechanicznych i elektrotechnicznych oraz techni­
ka sanitarnego i kreślarzy dla obsadzenia technicznych stanowisk w placówkach Pol­
skiego Monopolu Tytoniowego na prowincji oraz w Biurze Technicznym Dyrekcji Pol­
skiego Monopolu Tytoniowego w W arszawie

Reflektanci zechcą zgłosić się do Biura Technioznego Dyrekcji Polskiego Mono­
polu Tytoniowego w W arszawie, ul. Nowy św iat 4, w godzinach 10 — 14, Składając 
jednocześnie podunie i życiorys napisane własnoręcznie, jak  też odpisy -świadectw

ukończonych stud iów  i re fe ren c je  z pracy. 1454

O głoszen ie  o p rz e ta rg u
W arszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska Nr. 35, II piętro ogłasza przetarg nie­

ograniczony na wykonanie: robót remontowych w budynku kliniki DertnatologicMiej 
Uniwersytetu W arszawskiego przy ul. Koszykowej 82a.

Oferty należy skhidać do dnia 4 września do godz. 1-ej w W arszawskiej Dyrekcji 
Odbudowy do skrzynki ofertowej

Bliższych inform acji udziela: W ydział Zleceń W. D. O. ul. Chocianska 35, II piętro, 
pokój Nr. 25 w godz. od 9 — 12, gdzie też mogą oferenci otrzymać ślepe kosztorysy 
oraz warunki przetargowe za zwrotem kosztów w sumie zł. 100. 1507

< ~  ZEBRANIE
W SPRAWIE MIESZKANIOWEJ
Rada Zw4ą*ków Zawodowych zawiadamia, 

że dnia 26 ton., o gode. 14, w ta li Krajowej 
R ady Narod#sv*j („Rwa#"), #dbędiale ełę fn- 
torntaęyjno r*hr*«4e N*d#wyCB*ju*j K«tni*ji 
Mitażkaaiżowej m, ał. Watrazawy.

Zafaądy zWŻąaików, rady  włtładaw®, koła 
rwwjekowe i dt!*g«oi waeyeśikicŁ zakładów 
pracy wezwani są  do wzięata udw ału W K  
braw u.

Poaw tym w#tęp wołay d la  w*ey»!!kieii 
aełon.ków zwiąaków za olcaaa*i*«n legiłyma-

Z M IA N A  T R A S Y  L IN II „P“
Od dni# 24 ton. zadańiona zo*tatue t r a ­

sa K#.u atstohuaowaj „ P ‘, k tórą przebłagać 
bęitota:

PI. U»ii Lukełaktaj — Marszełkowaka — 
PI. 2ta*wi«*łia — MoŁ*4owłk* — PI. Trzaob

„ S R A Y E T ”

Krzyży — Al. 3 M aja — W iadukt — Mo#t 
i Al. Pen4*4ow*W*go — Rondo \V»*zy«sfto 
«a — FramcuaSt* (Saaka Kępa) — Paryaka

BEZPŁATNE KONCERTY
W  niad«i*lę, dnia 25 bm., odbędą się b«x- 

p łatn# koncerty popularne I 
W Parku  Psder*w»k*e$o — w godz, od 12 

do 14 — Ocki«jtra symforsicana m. st. W ar- 
; *Zawy pod dyr. oh St. Nawrota (w progra­
mie muzyka operetkowa);

w Parku Dr#«z»ra (Mokotów) — w godz. 
od 16 do 18 — O rkiestra Wodociągów i Ka­
nalizacji;

na Plaży Miejakiej ■— w godz. od 16 do 
18 — O rkiestra Gazowni Miejskiej ora* Miej j 
eki Chór Mieszany;

w Parku Ujaedowakim — w godz. od 16 
do 18 — O rkiestra ZZK D yrekcji W arszaw- i 
sk ić j.
aeaâ . tMM»8a»taia.t!taiMLta atavj)ata-MM^ ^  '

M aB n saB B g — w w w a a i
W A R S Z A W A  
MARSZAŁKOWSKA 84

WYKWINTNA BI2UTBK1A, MtYLANTY, 
X C A K ZI, 8TASK SZZMtA 2AZTAWY 
S 1 1 H N 1  I H A H I O W A N I ,  

1508 m y s z t a ł y  #  *  m k t n g z a f t
Ska#
N arzęd z ia , Araby, yuioździe , a r t fk a ły  d la  
gaspodarstwa dowauicgo oraz falantńrię 

a a h fu ia  i sp rz e d a je

Skład Wyrobów Źslaznych
„ E E K E G O M * *  '

WA R S Z AWA, MARSZAŁKOWSKA 81 b

Piace i kuchnie przenośne
r o b o t y  z d u ń s k i e

A. SD3ACZYNSKI
M OKOTOW SKA 59

ROWERY O R M O M 0 I
G U M Y  K *

Cenjj konkurencyjne
Sypnatura Km. I. 114/46 r.

Obwieszczenie
o Licytacji Ruchomości

Komornik S.ądu Grodzkiego w Siedlcach, 
rew. I-go, Czastaw Grala, m ający kancelarię 
w Siedlcach, .[way ul. Kilińskiego 15-a, na 
podstawie art. 902 k. p. c., podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 3 września 1946 
t . o godz. 12-ej w Siedlcach na targowicy 
przy ul. 11-fo Listopada odbędzie się 1-aza 
licytacja ruchomości, należących do Anto­
niego Pływacza, składających się z krowy, 
klaczy, wieprza i trzech metrów żyta w ziar­
nie, oszacowanych na łącaną sumę 112.000 
zł. Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 19 sierpnia 1946 r.
1509 Komornik: Ca. Grala.

o  p s r s s t e z r g u

Dyr. Oddziału W arszawskiego P. K. S. W arszawa, PI. Narutowicza 5, ogłasza prze­
targ nieograniceony na wykonanie poczekalni (Wosku) wraz z instalacjam i na Dworcu 
W ileńskim w W arszawie.

Oferty należy składać do dnia 4 w rześnia 1946 r. godz. 1430 w P. K. S. Oddział 
W arszawski PI Narutowicza 6, I piętro, pokój Nr. 143.

Bliższych inform acji udziela się w pokoju Nr 143 pod wyżej wymienionym adre­
sem w godz. 9 — 11, gdżie też mogą oferenci otrzymać za zwrotem kosztów podkładki 
przetargowe. 1506

KINO „ATLANTIC* (ul Chtntalńa 33) — 
„Jrase Jam es", film am erykański w koioratfe 
n a tu ra ln y ch .

KINO „POLONIA" (Marazałkowelta 56) — 
„Piętro wyżei"

KINO „SYRENA" (Praga, *uL Inżynier­
ska 4) — „Beztroskie lata".

KINO TĘCZA" (Żoliborz, ul Suzina 4)— 
„Uwodziciel".

KINO OŚWIATOWE DOMU KULTURY 
ROBOTNICZEJ (Żoliborz PI Inwalidów) 
— film naukowy .Na powietrznym szlaku". 
Początek o godz 17 i 19, w niedzielę i świąt# 
o god*. 15.30, 17 i 19.

eiłSIZEIIA DROBNE
ZBIORNICA odpadków „Sursort" Okólnik 
2/4 zawiadam ia, Iż posiada wielki w ybór
szmat na czyściwo. 1457

FO TO G RA FIE w ieczne na porcelan ie , do na­
grobków wykonywa artystycznie „EL-CHA- 
FILM", Jerozolim ska 27. Prow incję Inform e- 
jemy listownie. 748

MERGLA Tadeusza zaginionego 1939 zamie­
szkałego W arszawa, Tam ka, urodzonego 
1900 poszukuje żona. Adrea: Poznań, Sta- 
szyca 3—7, Halina Mirecka. 1498

WODY koloóskie — Brilantiny — Kremy. 
Najtaniej. Hurt. Perfum eria Aniela Nowak, 
Targowa 23. 1481

POTRZEBNY od zaraz do naszych stkółt 
Przemysłowej i Dokształcającej nauczyciel 
fizyki z maszynoznawstwem, ewentualnie in 
ne przedmioty zawodowe. Państwowe Za­
kłady Inżynierii Ursus p/W arszaw ą 1500

UNIEWAŻNIAM zgubione dokum enty: Kartę 
R epatriacyjną, Świadectwa szkolne, Metryka, 
Świadectwa pracy, Krzysztofiak Tadeusz, 
repatriant zam. w schronisku PUR-u, Nowo­
grodzka 73.

UNIEWAŻNIAM skradzione dowody Kartę 
Repatriacyjną, dowód zwolnienia t  wojska 
sowieckiego. Nakaz Mieszkaniowy, Chodo­
rowski Antoni, Kamieniogóra, ul. Słowac­
kiego 7.

KLISZE drukarskie jedno i wielobarwne wy­
konuje D rukarnia Państwowa W arszawa, 
T am ka 8. 1505

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Ogłoszenia drobne handWwe P» >0 *' “  w T™* fW u k .w aa i*  redz.n pracy ł zjuby
po 5 zł za wyraz R»kla«*we I «*» ««*•<«!«..i 1 «ejk«lta p* 23 zł W t*k«w. cedafe 
oyjnym 40 zl Tłustym drukiem !«•%  drefe i W »uw*r«ck 511% drożę;

Za terminowy druk oęloszeń Adnnatętr*«|a m* odpowiada

0GR.O1ZEN!A PRZYJM UJĄ: Dwał egłeairań „Robotnfka" — 'Warszaw*. Al Jeroz»!<meka ar 121, Polska A jencja Prasowa — 
Biyięo O f łaaea# Rok ta n  — Waaaząwa ul Pioraskvefo 11 Plaoówki Czytelnłka" w W arszawie: Wiejska 14 Środkowa 7 Ma»-
<(»ik«iM*lt« 62, Nawy 9wvat 4S, Pufawak# 49 SeadtasuJaj* facet. Pi I*wal»d4w (Żoliborz) Zyjmuntowska 6 I Peznaóek* 38.
Buses vOr#lea* V m śttnwa Al Jarw w ltaakt* 34 Prząn u! Targewa 79 W olaość'. W ararawa, ul M arszałkowska 93 Spółdz.
A fta r ti Rra*»v».** ,G10%  Dział Reltlaaty ul Złota 4, Dztał Reklamy Spółdzielń* Wvdawtiiczei .W ydaw nictwo l ucwe" —
W arszawa ul ®s£rtsia 10 ta 33 tel ot 8 6? 79 Bmfo Ogłoszeń — Teofil Pietraszek WafezawB, ul W oólna nr 50

R E D A G U J E  K O M I T E T 10172 Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „W IEDZA” Druk Snotdzielm W vdawnicze! „WIEDZA" — „Robotnik* OZ 1
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Od niewoli do ustroju demokratycznego
Albania n ia chce pewrołu króla Zogu

Jak  doniosły ag&ncje prasowe, delegat bry 
tyjski dla spraw *czlonkostw a Rady Bezpie­
czeństwa ONZ, Lawford sprzeciwił się za-\ 
aprobow aniu zgłoszenia Albanii do ONZ, oś- 
w ia iczając: „Rząd Zjednoczonego Królest­
w a ma wątpliwości ogólnego charakteru  co 
do tego, czy Albania t ojm uje należycie swe 
obowiązki w dziedzinie m iędzynarodow ej”.

Czy trzeba mu w tym w ypadku przyznać 
rację?

PIERWSZA NIEPODLEGŁOŚĆ ALBANII 
Do roku 1912, to znaczy do momentu, w 
lórym zbuntow ali się patrioci albańscy i

Były król Albanii Zogtt

proklam ow ali niepodległość, A lbania przez 
kilka wieków była częścią państw a tureckie­
go. W śród walczących o wolność znajdow a­
li się również i Turcy, niezadowoleni z rzą­
dów m łodotureckich, na czele z Ismaelem 
Kemali, przywódcą powstania. Kemali po­
w ołał Komitet, k tóry  m iał kierować krajem . 
Z rządów Komitetu naród nie był zadowo­
lony, gdyż nie uwzględniano postulatów, wy­
suw anych przez społeczeństwo.

W  tymże roku Konferencja w Londynie u - 
snała oficjalnie niepodległość Albanii. ,

NAJAZD WŁOCHÓW I NOWE POWSTANIE

Rok. 1914.
W ybucha W ielka W ojna.
W łochy, które oddaw na .aiały apetyt na 

Albanię, wysłały swe wojska, zajm ując n a j­
pierw  port Va.lonę z jawnym zam iarem  o- 
kupow ania kraju. Bardzo m iernie uzbrojeni 
Albańczycy, nie zdołali się obronić. A ustria­
cy i Włosi zajęli Albanię, dzieląc ją  między 
siebie. Austriacy podarow ali sw oją część 
austriackiem u księciu Wied, który  objął 
rządy prow incji. W niedługim jednak czasie 
i książę i arm ia austriacka opuścili zajęte 
tery toria  raz na zawsze.

Rok 1920. Konferencja florencka uznała 
ponownie niepodległość Albanii. Dotyczyło 
to jednakże tylko tych ziem, które w danym 
momencie były wolne.

Rok 1924. Ogólnie panujące niezadowole­

nie w k ra ju  z rządów  W łoch ułatwiło Fano- 
li, człowiekowi, pochodzącem u a ludu, wy­
wołanie rew olty przeciwko ówczesnemu re­
żimowi. Rządy jego nie trw ały długo. Był 
to bowiem okres przew agi możnowładców. 
Mimo to, iż tak krótko kierow ał krajem , po­
nieważ nie posiadał żadnych zdolności po­
litycznych, po raz pierwszy w Albanii zro­
dziła się myśl dem okratyczne.

AMBITNY MŁODZIENIEC U WŁADZY

Jednym  z członków Komitetu* pow ołane­
go przez Fanoli, był przyszły król Zogu. Z 
jego imieniem związany jest nowy okres hi­
storii Albanii.

Ten młody i przystojny człowiek, należą­
cy ongiś do partii m łodotureckiej w Stam ­
bule, powrócił .o k raju  w chwili ogłoszenia 
pierwszej niepodległości. O bogatym  i b a r­
dzo am bitnym  młodzieńcu mówiono, że 
„przekłada karty  nad książki 1 piękna ko­
biety nad posągi". W ielki pan, m ający •-  
grom ne posiadłości na północy kraju , ule 
znosił oporu 1 zmuszał do posłuszeństwa...

Rządy Fanoli nie przypadły mu do gustu. 
W yjechał do Jugosławii, gdzie nawiązał 
bliższy kontakt z najbogatszym i obszarniks.- 
mi, stara jąc  się przekonać ich o grożącym im 
niebezpieczeństwie ze strony państwa, w 
któryn władzę spraw uje lud. Skutki nie ka­
zały na siebie zbyt długo czekać. Nie upły­
nęło jeszcze pełnych 6-ciu miesięcy od utw o­
rzenia Komitetu Fanoli, gdy Zogu powrócił 
do Albanii... na czele wojsk jugosłowiańskich. 
Fanolł, chcąc uniknąć losu swych najbliż­
szych współpracowników, którzy zostali za­
mordowani, schronił się do Stanów Zjedno­
czonych. Żyje on tam  do dzisiaj.

KAPRYŚNY WŁADCA
Zogu utw orzył nowy „kom itet", p rok la­

mował nową republikę, m ianując siebie do­
żywotnim prezydentem.

brały się w podróż zagranicę, trwoniąc w
m iędzynarodowych stolicach świata pienią­
dze, pochodzące ze skarbu albańskiego. Bo­
jąc się, że tyci pieniędzy może w końcu za­
braknąć, król urządził się bardzo „prak­
tycznie". Za dukaty przyznał swojemu faszy 
stowskiemu sąsiadow i W łochom praw o do 
eksploatow ania kopalń albańskich, dostar­
czał Italii również w dużej ilości produktów  
rolnych. Od tej pory nafta, chrom , stal, o-

liii

Genera! Enver Hodża, 
obecny premier Albanii

liwki, pom arańcza, zboże w ędrowały do 
włoskich portów.

A tymcza: em naród albański żył w wiel­
kiej biedzie, żywiąc się kukurydzą.

£31yf ■
LJm (mm

l i s
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Albania chce niepodlegloid!

Ale Zogu należał do ludzi bardzo kapryś­
nych.

Pewnego pięknego dnia doszedł do wnio­
sku, że ma już dość republiki. Zdecydował, 
że odtąd Albania będzie królestwem, a on 
królem. Fakt ten uczcił nader uroczyście w 
T iranie, nadając równocześnie swoim pięciu 
siostrom  ty tu ł „księżniczek krw i królew­
skiej". Piękne siostrzyczki natychm iast wy­

WŁOCHY MAJĄ PRAWO DO ALBANII*...
Pewnego razu dziennik „Popolo d 'itaiia 

napisał: „W łochy m ają pełne praw o do Al­
banii i zajm ą ją w najbliższym czasie.

Rok 1934. Włosi realizowali swe plany. 
L"dwo zdążył przybyć król Zogu do portu 
Durazzo, ra tu jąe w ostatnim  praw ie mo­
mencie sw oją koronę i... głowę.

Lecz za jaką cenęl

Kraj był zdany zupełnie na laskę W łoch; 
13 tyz. rodzin osiedliło się natychm iast w 
nowo zdobytym kraju. Albańczycy cierpieli 
coraz większą biedę, podczas gdy włoscy 
robotnicy pobierali podw ójne płace. Król 
zgodził się, aby na czele arm ii i  policji s ta ­
li oficerowie włoscy.

Rok 1939. Ciano sta ra ł się ^przekonać swe­
go teścia, że Zogu „przygotowuje coś nie­
dobrego"... Niestety tem u królikow i, wyzu­
tem u ze skrupułów  w tym w ypadku nic nie 
m ożna było zarzucić. W końcu Ciano, wy­
swatał go z h rab ianką G eraldyną Apponyi, 
chcąc przez hrabiankę, życzliwie usposobio­
ną do W łoch, kierow ać królem.

Siódmego kw ietnia tegoż roku W łochy na 
dobre zajęły Albanię. W  wielkim pośpiechu 
król Zogu spakow ał swoje walizki i kasetki, 
pełne złota i w yjechał zagranicę.
ALBANIA NIE REZYGNUJE Ib WOLNOŚCI

Mnssolini zrealizow ał jedno ze swoich m a­
rzeń. Dysponował tram poliną, z k tórej mógł 
uczynić skok d l . rozpętania burzy na Bał­
kanach.

N aród albański jednak nie zrezygnował z 
wolności. Za dowód mogą p służyć następu­
jące dokum enty:

1) W swoich pam iętnikach m arszałek Ba- 
doglio pisze o jednej z przyczyn klęski a r­
mii włoskiej w Grecji w sposób następują­
cy: „Bunt grupy Albańcz, ków, którzy prze­
szli z arm ii włoskiej na stronę grecką, jest 
jedną z przyczyn klęski.

2) W  korespondencji prow adzonej m ię­
dzy Hitlerem a Mussolinim można znaleźć 
zdanie: „w ystąpienie Albań-.z ków było przy 
czym, trzykrotnej klęski na froncie włosko- 
greckim".

Ale to jeszcze nie wszystko. Podczas kam ­
panii ,,0 -i"  w Jugosław ii partyzanci albań­
scy przeszkadzali bezustannie regularnym  
woj*1 . w ich pochodzie.

Rok 1941. Był to rok straszny. Niemcy 
krwawo tłumili wszelkie wystąpienia zbroj­
ne i akty sabotażu T ynurasem  podziemna 
arm ia all ińska urosłz do 70.000 ludzi. W 
wałkach brali udzia ężczyżni, kobiety i 
dzieci. W  czasie w ojny Albania m iała 28 tys. 
zabitych i 2 600 rannych. W tych ciężkich 
latach utw orzył się  Narodowy Komitet Prze- 
ciwfaszystowski, na czele którego stanął 
Enver Hodża, z zawodu profesor.

24 listopada 1944 roku. Albania odetchnę­
ła wolnością. Ale jeszcze gdzieś we W ło­
szech i Jugosławii jej oddziały biły się z 
Niemcami...

ALBANIA WOLNA!
2 grudnia odbyły się wybory w Albanii. 

97,5 proc. ludności oddało głosy za Frontem  
Demokratycznym. Na czele rządu stanął 
przywódca ruchu oporu z czasu wojny—En­
ver Hodża, o którym  w kra ju  mówią, 
„postępuje dobrze, spraw ując rządy, oparte 
na wzorach zagranicznych".

Albania ma dosyć wojnyl Albania pragnie 
w spokoju wznosić fabryki, zakładać szpita­
le budow ać drogi i mosty, zwalczać analfa­
betyzm przez zakładanie szkół 1 wprowadzę 
nia przym usu nauczania.

Albania nie chce pow rotu k ró la  Zogu; 
pragnie utrzym ać republikę 'dem okratyczną.

Ex-król Zogu mieszka w Kairze, w posia­
dłościach W ikt ra Emanuela, byłego króla 
W łoch i... Albanii, wspom inając napewno ze 
sm utkiem  i żalem lata  dobrobytu...

Mimochodem
Boks stosowany

Zawsze byłem  entuzjastą sportu.
O d najm łodszych lat uczęszczałem  na w y­

ścigi cyklistów , drąc się „ga-zu, ga-zu" aż tło 
ochrypnięcia.

Nie opuściłem żadnego ważniejszego meczu 
p iłk i nożnej. Znalem się na tym . W  groźnych  
momentach podbramkowych potrafiłem  zdo­
pingować gracza fachowym okrzykiem  w ro­
dzaju „Szczepaniak, organizmem go“! Po­
słuszny Szczepaniak walił przeciwnika orga­
nizmem, ku mej słusznej i zasłużonej dumie.

Ubóstwiałem także boks. Patrząc na Czort- 
ka lub „Chmielą", przeżywałem  każdy sier­
powy i prosty, jakbym  je  sam osobiście w y­
mierzał.

A  jednak dotychczas czynnego udziału w  
sporcie nie brałem.

Dopiero dziś...
Tak, dopiero dziś zostałem  bokserem!
To nic, że nie na ringu bez rękawic i sę­

dziego. To nic, że w alczyliśm y zespołowo i, 
można powiedzieć, koedukacyjnie. To nic, że 
prócz dozwolonych uderzeń, by ły  stosowane 
chw yty wolno-amerykańskie i dżiu-dżi-stu.

Grunt, że spotkaniu przyglądały  się mno­
gie rzesze publiczności i, że w rezultacie zo­
stałem jednym  z nielicznych zwycięzców.

Zaczęło się na dany sygnał.
Dzwonek, zgrzyt i kilkudziesięciu sportow­

ców zwarło się z sobą.
Będąc w środkowej grupie, musiałem w y­

mierzać ciosy we w szystkich m ożliwych kie­
runkach, posługując się czterema kończyna­
mi, z uwzględnieniem ich naturalnych w ypu­
kłości.

Rozwinąłem całe bogactwo techniki.
Moje uderzenia „bykiem " i „blachą“ w y­

warły na współzawodnikach widoczne wra­
żenie.

K ilku  ustąpiło, zbierając swe kapelusze t  
guziki, jakaś sportsm enka ciężkiej wagi jęk ­
nęła głucho, chwytając za tzw. łono.

Na ogół jednak w alczyliśm y milcząc, za­
cięcie, nieustępliwie.

Ktoś wbił mi kapelusz na uszy, lecz w te j 
sam ej chwilt poczułem, że zwyciężam.

Zadźwięczał dzwonek, pokonani odpadli.
Upartych ściągnęła milicja.
Działo się to na rogu M arszałkowskiej f 

A lej, przy  wsiadaniu do tramwaju na Pragę.

A. TOM

Rejestrować
radioodbiorniki

K ażdy posiadacz aparatu  radiowego, który  
jeszcze nie został zarejestrowany, winien ni* 
zwłocznie zgłosić ewój odbiornik w najbliż­
szym radiowęźle względnie punkcie inkaso­
wym Polskiego Radia.

Przy re jestrac ji apaw tów  radiowych nale­
ży uiścić opłaty za okree ubiegły, czyli od 
chwili posiadania aparatów  do czara re je ­
stracji.

Upoważnieni kontrolerzy radiowi spraw­
dzają , czy wszyscy właściciele aparatów  do­
pełnili formalności rejestracyjnych. Za uchy 
lanie 6ię od obowiązku grozi kara.

Balet Parnella
w Warszawie

Światowej sławy balet Parnella wystąpi w 
dniach od 1 do 10 września o godz. 18.30 w
sali „Roma* w nowym programie.

Na czele zespołu Zizi Hallam a, Feliks P ar 
nell, Glinkówua 1 Kiliński. Ze względu na 
ograniczoną ilość miejsc w teatrze i małą 

liczbę przedstawień (tylko dziesięć), bilety 
należy nabywać już od dzisiaj w „Romie* 
od godz. 10 do 18.

1

Margaret Storm lameson 32)

Po drugiej stronie
tłum. W . GOJAW ICZYNSKA - N A D Z IN

—  Widzisz, mój drogi — nie bodziesz mógł znieść tego. 
Mówiłam ci... —  ciągnęła dalej wesołym głosem: — A teraz 
naprawdę, musisz już odejść. To pięknie z twojej strony, że 
chcesz ożenić się ze mną, to zadawala moją. próżność i czyni 
mnie dumng. Odmawiam ci —  z całą wdzięcznością. Nigdy 
ci tego nie zapomnę.

Twarz Longa zmieniła się, stała się gładka i łagodna:
—  Teraz mówisz głupstwa... Jeśli będę miał ciebie, będę 

mógł znieść wszystko.
—  Ale to nie jest to, czego ja chcę... Ja chcę tylko naj­

prostszych rzeczy, jeść z tobg śniadanie, podawać ci słoik 
z miodem, nosić starg. suknię tak, żebym ci się w niej podo­
bała —  tylko codzienne, nudne radości. N ie dramaty zazdro­
ści i pojednania. N ie chcę ,aby nasze życie było dramatyczne.

—  N ie będzie. Słuchaj —  powiedział, uśmiechając się 
1 drżg.c nieco — jesteśmy już pięćdziesiąt lat po ślubie, jesteś­
my już poza okresem urządzania wzajemnych scen; kiedy ty 
zrobisz coś złego, ja cię przepraszam, ty mi przebaczasz i to 
wszystko.

—  Doprawdy, tylko pięćdziesiąt lat? Wydaje mi się, że 
dłużej. Czy zawsze byłam niecierpliwa? Kiedy stłukłam coś 
i  mówiłam, że to twoja wina i wymyślałam ci, co wtedy ro­
biłeś?

— Brałem cię w ramiona.
—  Tak jak teraz?
—  Tak samo.
Chciała zapytać: „a potem?” , ale Long pocałował j ą  w 

u$ta. Po chwili, oszołomiona szczęściem, powiedziała głupio:
—  Tak, więc to prawda.
—  Prawdy jest, że możemy znieść wszystko —  powie­

dział łagodnie.
Widzisz, nie jesteś zmęczony.
— Mimo to nie będziemy urządzali burz, będziemy pro­

wadzić bardzo spokojne życie.
Zamknąwszy oczy, ujrzała dużv zaniedbany pokój, o ok­

nach otwartych na r n - l j  i czysty ogródek; inaczej niż wszyst­

kie jej szkolne przyjaciółki, dla których słowo „Anglia” ozna­
czało bogactwo, rasowe psy i deszcz, ona nie widziała nigdy 
niczego, prócz słońca, wydobywającego na wierzch wytarte 
miejsca na krzesłach i dywanach, a w najlepszym razie —  przy­
jacielskiego kundla. Pojedzie tam —  do pospolitości, bezpie­
czeństwa, szczęścia.

— Jeśli było kiedyś dwoje ludzi, wdzięcznych za to, że 
s ą  tacy sami, jak inni iudzie, że sg niczym —  to my też bę­
dziemy... I zadowoleni i posłuszni. I szczęśliwi.

Long uśmiechngł się:
— Teraz ty kusisz przeznaczenie.
—  Za mało znaczę, ono mnie nie zauważy.
—  Wiesz, że ja wrócę, prawda?
Wiedziała, co miał na myśli: „Jeżeli mogliśmy żyć w tym 

piekle zazdrości, wytrzymamy wszystko”. Jego zazdrość była 
równie głęboka, jak jej wstyd i poniżenie, byli zjednoczeni 
poniżej tej głębi, byli bezpieczni.

—  Tak, tak, jestem pewna, że przyjedzięsz— powiedziała.
Long położył rękę na jej ramieniu. Ten prawie przyja­

cielski gest zachwycił ją., obróciła głowę, żeby ucałować jego 
dłoń. W szedł major Aubrac. Stanął na progu w otwartych 
drzwiach i patrzył na nich.

—  Prosiłeś o pięć minut —  powiedział bezdźwięcznym 
głosem, —  Stary właśnie posłał po ciebie.

— Dobrze —  Long odwrócił się od niej i poszedł w kie­
runku drzwi.

Zauważyła, że Aubrac patrzy na nig, nie na Longa. „Cze­
go on się spodziewa? — zapytała sama siebie, —  że będę pła­
kać, lub protestować?" Uśmiechnęła się.

—  Jedna minuta — nawet mniej —  dziesięć sekund wy­
starczy, aby człowiek zrujnował sobie życie —  powiedział Au­
brac ze swojg specjalny grzecznością.

Mimo woli zaczerwieniła się:
—  Czy ja zrujnowałam pana przyjaciela?
— Ja nie winię pani. Pani ma wszelkie prawo do ucieczki.
Long obrócił się:
—  D o jutra, Marie.
— Tak, tak, jutro —  odpowiedziała wesoło.
Podeszła do drzwi, które zamknął Aubrac i oparła się o

nie lekko, rozkładając ramiona. Zamiast strachu, który opa­
nował jg przed chwilą, w momencie, gdy Long odwrócił się 
od niej, ogarnęła j ą  teraz cudowna radość. Chciała śpiewać, 
płakać, tańczyć. Drgnęła, usłyszawszy hałas za drugimi drzwia­
mi. Otworzyły się i wszedł Heinrich,

— Przyszedłem po tę książkę —  spojrzał na nig ze złoś­
cią. — Powiedziałaś, że dostałaś j ą  także dla mnie. Gdzie ona 
jest ?

Przeszła przez pokój, aby otworzyć szafę i zdjęła ksigżikg
z półki:

—  Tutaj. Tam, 
gdzie j ą  sam położy­
łeś. W eź i trzymaj j$ 
w swoim pokoju.

—  N ie masz nic 
przeciw temu?

— Oczywiście, że 
nie. — Rozłożyła zno­
wu ramiona, uśmie- 
chajgc się: Co za cu­
downy dzień!

—  Tak myślisz? —- 
nie wiedział, o co ją 
podejrzewać, lecz 
czuł, że oszukuje go 
w jakiś sposób.

— N ie było takie­
go dnia przez cały
rok. Ani jednej chmur
ki. Czy nie zauważy­
łeś liści dziś rano,
plotkujących jak sta­
re baby -r- to pewny 
znak, że będzie pięk­
ny dzień. I słońce.

N ikt nie może być nieszczęśliwy w takim dniu.
— Chyba, że nie zauważy jego piękna — mruknął

Heinrich.
N ie dosłyszała:
—  Co powiedziałeś:
—  Nic... Testeś zadowolona z siebie. Dlaczego?
— Czy ty naprawdę chcesz zobaczyć Loarę powiedzia­

ła głaszcząc go lekko —  i jeść omlet ze szczawiem?
—  Nie... chyba, że ty też tam będziesz.
— Może, możliwe, że tam będę —  nie mogła wstrzymać 

się od śmiechu.
( D .  c  n.):

Stanął na progu w otwartych  
i patrzył na nich.

drzwiach


